
Proletariusze 

wszystk ich  k r a j ó w  
łączc ie  się?

K r  323 (1023) ROK IV

T rybuna  Ludu
W A R S Z A W A  —  Ś R O D A 21 L IS T O P A D A  1951 R, W Y D A N IE  H
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P o lsk ie j Z jednoczonej 

P a r t ii  R obotn icze j

C EN A  15 gr

P od z iękow an ia  za życzenia  
z o k a z j i  34 rocznicy  

W ie lk ie g o  P a ź d z ie r n i k a
Do
Prezydenta Rzeczypospolitej Polskie j 
Towarzysza Bolesława B ie ru ta

Warszawa
Proszę Was, Towarzyszu Prezydencie, o p rzy jęc ie  serdecznego 

podziękowania za p rzy jac ie lsk ie  pozdrow ienia i najlepsze życze­
nia, nadesłane przez Was w im ien iu  narodu polskiego i Waszym 
w łasnym  z okaz ji 34 rocznicy W ie lk ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
Październikowej.

(—) N. S Z W E R N IK  
Do
Prezesa Rady M in is tró w  
Rzeczypospolitej Polskie j 
Towarzysza Józefa C yrank iew icza

Warszawa
D zięku ję  Wam. Towarzyszu Prem ierze i Rządowi Rzeczypospo­

l i te j Polsk ie j za p rzy jac ie lsk ie  pozdrow ienia i najlepsze życzenia 
z okaz ji 34 rocznicy W ie lk ie j Socja lis tyczne j R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j.

(— ) J. S T A L IN
Do
M in is tra  S praw  Zagranicznych
Rzeczypospolitej Polsk ie j
Towarzysza S tan is ława Skrzeszewskiego

Warszawa
Proszę przy jąć, Towarzyszu M in is trze , m oje serdeczne podzię­

kow an ie  za Wasze przy jac ie lsk ie  pozdrow ienia i życzenia z okazji 
34 rocznicy W ie lk ie j S ocja listycznej R ew o luc ji P aździern ikow ej

(—) A. W Y S Z Y Ń S K I

Szaleńczy wyścig zbrojeń pogłębia 
nędzę mas w krajach kapitalistycznych

R eterat B enoit Frachon na sesji Radv G enera lne j ŚFZZ

Ziemniaki dla przemysłu

(d) B E R L IN  (P A P ). W  toku obrad sesji Rady G en era lne j 
Ś F Z Z , członek K o m ite tu  W ykonaw czego B. Frachon, w y ­
głosił re ferat pt. „Jedność mas pracujących w w alce o po­
lepszenie poziomu życia, w  w alce z ekonom icznym i, socjal­
n ym i i po litycznym i następstw am i przygotow ań w ojen n ych “ .

Referent, po om ów ieniu pod- I ey robotn icze j towarzyszy ofen- 
stawowych zadań i celów ŚFZZ. j sywa na swobody zw iązkow e i 
s tw ie rdz ił, że w pierwszych la - i ra  praw o do s tra jków . W  Ju ­
tach po zakończeniu w o jny , k ia -  I gosław ii organizacje zw iązkowe 
sa robotnicza w ie lu  k ra jó w  osią- j są niczym  innym  ja k  przybu- 
gnęła znaczne sukcesy w dzie­
dzin ie  podw yżk i płac, rozszerze­
nia ubezpieczeń społecznych itd .

m ilia rd ó w  frankó w , tzn. czte­
ry  razy w ięcej.

Ogólna suma w yd a tków  na 
zbro jen ia  k ra jó w  uczestniczą­
cych w  agresyw nym  bloku 
a tla n tyck im , nawet według o f i­
c ja lnych  w yraźn ie  zniżonych

W walce o jedność ruchu  , 
zw iązkowego — s tw ie rdz ił de- j 
legat po lski — doniosłe znaczę- j 
nie ma rozw ija ją cy  się obecnie : 
ruch łączności m iędzy zw iązka- j 
m i zaw odowym i poszczególnych | 
k ra jó w , m. in. w  fo rm ie  w y -  :

danych — ma w  r. 1951-52 w y -  m iany delegacji. M ówca p rzy ­
nieść — 190 m ilia rd ó w  dolarów , tacza w ypow iedz i szeregu dele- ; 
Suma ta w ystarczy łaby na gatów  zw iązkow ych. k tó rzy  ! 
norm alną egzystencję w ciągu zw iedz ili Polskę oraz inne k ra -
roku, k ra ju  o ludności 240 m i­
lionów  osób

M ówca po dkre ś lił da le j, że 
sukcesy pokojowego budowni-

je dem okrac ji ludow ej i na w ła ­
sne oczy p rze ko n a j się o wsoa- 
n ia lvm  budo w n ic tw ie  p o k o je - 
w ym  w  tych kra jach , o glębo- j

dówką faszystowskie j d y k ta tu ­
ry  k l ik i  T ito.

----- ,------- r - -------- ----------------_ R eferent podkreślił, że dz ia ła l-
Obecnie jednak —  powSpiział j ność rozb ijaczy ruchu ' ro b o tn i-  ,
Frachon — w przec iw ieństw ie  ; czego oraz te rro r klas pa nu ją - j ctwa socjalistycznego w ZSRR i k im  pragn ien iu  pokoju, oży- 
do Zw iązku Radzieckiego. C h iń - | cycu w  k ra jach  kap itahs tycz- ! oraz w  k ra ja ch  dem okrac ji lu -  ! w ia ją cym  ludność tych k ra jó w , 
sk ie j R e pu b lik i Ludow ej, k ra -  j nych nie p o tra fiły  zdław ić w a l- ] riowe.j, sukcesy C h ińsk ie j Re- j Drugą część swego przem ó- 
jów  dem okrac ji ludowe;] i NRD, i i<l m as pracujących z p o lity k ą  i p u b lik i Ludowe.' dodają na- i w ien ia  W ik to r K łos iew icz po- 
gdzie organizacje zw iązkowe po- j przygotow ań wojennych. j tchn ien ia  masom pracu jącym  w  | św ięc ił zagadnieniu w a lk i o roz­
siadają ca łkow itą  swobodę dzia- j w  zakończeniu Frachon w ska- i k ra jach  kap ita lis tycznych  i k o - j w ó j swobodnych stosunków
tania, gdzie zw iązki zawodowe ! /a i  na konieczność w a lk i z sek- ; lon ia lnych  w  ich c iężk ie j w a l- hand low ych m iędzy różnym i 

i op ie ra ją  się na zasadach i p ro - [ C!arstwem. na konieczność i ce p rzec iw ko  ciemiężcom, prze- ] k ra ja m i, rozw ój oparty  na pod- 
| gram ie ŚFZZ, gdzie n ieustannie | Wzmożenia b itw y  o jedność ak- ! c iw ko  podżegaczom wojennym., j staw ie rów ności p ra w  i posza- 

polepszają się w a ru n k i pracy ' i c ii w walce o in teresy mas p ra - ; Kuzn iecow  wskazał, że n a j-  ■ nowania n iezawisłości narodo-
! życia KlaSy robotn icze j — w  , cu1ących, ; w ażnie jszym  zadaniem ŚFZZ i w ę j tych k ra jó w . M ówca w ska-
kra jach  kap ita lis tycznych  i k o - ;  ^Tad re feratem  Frachona roz* i -jest udzie lan ie wszechstronnej ; f ał na opłacane następstwa, ja -i • i i. i _l .i___ : ---------  . i ■ . In o  n o r ł i io n n o  r \rv o 7  ]m n P V ta

Rząd ZSRR przekazał w darze NRD 
dwie lauinimentalne rzeźby 

Józeia Stalina
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi, że uw zględn ia jąc 
pragn ien ie  o rgan izacji społecz­
nych N iem ieckie j R epub lik i De­
m okra tyczne j. by na znak p rzy ­
jaźn i narodu niem ieckiego i na­
rodów Zw iązku Radzieckiego 
wzniesione zostały w NRD po­
sagi Józefa S talina — Rząd 
ZSRR przekazał w darze Rzą­
dow i NRD dw ie m onum enta l­
ne rzeźby Józefa S talina

W  dn iu  17 listopada ambasa­

dor Puszkin przekazał te rzeźby 
prem ierow i NRD — O tto G ro-
tew oh low i

Prem ier G rotew ohl w  im ie ­
niu  Rządu NRD i całego narodu 
niem ieckiego w y ra z ił wdzięcz­
ność Rządowi ZSRR i ośw iad­
czył. iż jest przekonany, że dar 
ten przyczyn i się do dalszego 
wzm ocnienia przyjaznych sto­
sunków m iędzy narodem nie­
m ieckim  a narodam i Zw iązku 
Radzieckiego.

lon ia lnych  z każdym  dniem  po- . w inę ła  się dyskusja, 
garszają się w a ru n k i życia mas 1

36 milionów eqzemp!arzy wynosi 
dzienny nakład prasy radzieckiej

(a) M O SKW A (PAP). V/ ZSRR i W masowych nakładach ukazu- 
ukazu je  się ponad 7.800 dzień- j ja sję dz ien n ik i w  językach 
n ik ó w  oraz ponad 1.400 czaso- w szystkich narodów ZSRR 
pism  i innych w yd aw n ic tw  pe- Każda repub lika , obwód i każ- 
riodycznych Jednorazowy n a - , d pravvie re jon  posiadają swe 
k ła d  w szystkich dz ienn ików  1 ■’ ^ ■
osiągnął 36.000.000 egzemplarzy

pracujących i ograniczane są 
swobody polityczne.

Od roku  1946, tzn. od c h w ili, 
gdy stały się ca łkow ic ie  jasne 
agresywne p lany im p e ria lis tó w  
am erykańskich, płace ro b o tn i­
ków  w  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych nieustannie spadaja.

Konsekw encją tego ta k tu  jest 
bezrobocie, ka tastro fa lne  bud­
żety wojenne, n ieustanny spa­
dek poziomu życia mas ludo ­
wych. W  tyim samym czasie zy­
ski w ie lk ich  fiifm we wszyst­
k ich  k ra jach  kap ita lis tycznych  
znacznie wzrosły Podczas gdy 
w  1946 roku zyski m onopor 
li am erykańskich w ynos iły
23.464.000. Ó00 do larów  — w r 
1950 wynoszą one już  około 40 
m ilia rd ó w  do la r iw  a w p ie rw ­
szym półroczu 1951 roku  —
26.800.000. 000 do larów.

A ta ko w i na poziom życia k la ­

ru j ących„ w a lk i
Przem ówienie  

tow. Kuzniecowa
18 bm. w ystąp i! szef radziec­

k ie j de legacji zw iązkow ej, bo tn icze j musi być r.ierozer- 
przewodniczący WCSPS i w ice- . w ai n j e Zw iązana z konsekw ent

pomocy organizacjom  zw iązko- k,!? narzucon,a Przez im peria l s- 
w ym , wzmożenie w a lk i o po lep- i tow  am erykańsk ich  po lityka

przewodniczący ŚFZZ — K uz­
niecow, pow itany  d ługo trw a łą  
owacją. W skazał on na prow a­
dzone w  k ra jach  kap ita lis tycz ­
nych — na rożka W a ll S treet 
p rzygotow ania wojenne i sza­
leńczy wyścig zbro jeń. S tw ie r­
dz ił on, że gospodarowanie 
im p e ria lis tó w  am erykańskich, a 
zwłaszcza tzw. pomoc m ars- 
ha llow ska doprow adziły  gospo­
darkę Europy Zachodniej do 
sy tuac ji bez w yjśc ia . Tak np 
od 1947 r. do 1951 r. rząd fra n ­
cuski o trzym a ł w ramach osła­
wionego planu M arsha ila  500 
m ilia rd ó w  franków , a w yda l 
na przygotow ania wojenne 2.047

_ | dysk rym in a c ji wobec k ra jó w  o- 
przeciw ko i bozu Pokoju ma dla samych 

przygotow aniom  do now ej w o j-  i k ra -1ó'Y kap ita lis tycznych . M ów ­
cy. W alka o jedność klasy ro - ca P a n in e  stanow isko przyw od

1 cow rozłam ow ych zw iązków  za_ 
wodowych, k tó rzy , zam iast w a l­
czyć o naw iązanie w spółpracy 
gospodarczej z ZSRR i k ra ja m i 
dem okracji ludow e j, popiera ją  
up raw ianą przez ich rządy po­
lity k ę  d y sk rym in a c ji hand low ej, 
idąc tym  samym na rękę pod­
żegaczom w ojennym .

W zakończeniu przewodniczą­
cy CRZZ s tw ie rdz ił, że p ils k ie  
zw iązki zawodowe w  dalszej 
swej p racy k ie row ać się będą 
w ytycznym i Rady Generalnej 
ŚFZZ, odpow iada jącym i w  ca­
łe j pe łn i na jżyw o tn ie jszym  in te -

____ resom mas pracu jących całego
konieczność i św iata

jedność f (Glosy w  dysku s ji nad refe-

Na teranie całego k ra ju  tr ica  obecnie skup ziemniaków prze­
mysłowych. Pełna i term inowa realizacja skupu ziemniaka  
przemysłowego w a run ku je  no rm a lną  pracę w ie lu  gałęzi na­
szej gospodarki narodowej.  Na zdjęciu: robotn ik  p rze tw órn i  
Lubań  — V/ronki w  Lub l in ie ,  dozoruje p rzep ływ  z iem nia­

ków  przemysłowych przez bun k ie r  —f zbw rn ik
F o to  C A F  — W ie ru c k t

nym  dem askow m iem  dyw e r­
sy jne j dzia ła lności rozb ijaczy w  
ion ie  k lasy  robotniczej.

Przemówienie  
tow. Kłosiewicza

W  toku  dysku s ji nad re fe ra ­
tem  sekretarza generalnego 
ŚFZZ Louis S a illan t, zabrał 
głos przewodniczący CRZZ —
W ik to r K łosiew icz. P rzedstaw i­
ciel po lski om qw ił ro lę  zw iąz­
ków  zawodowych w  walce o 
pokój, podkreśla jąc ze szczegól­
nym  naciskiem  
wzmożenia w a lk i o 
św iatowego ruchu  zawodowego. ! ra.tem B. Frachona —  na str. 2).

O  p ra cy  Z M P  w szkole
Z obrad  a k t y w u  szkolnego Z M P

(f) Uczestnicy 2-dn iow ych o- ! le w i. Zadaniem  organ izacji
brad K ra jo w e j N arady A k ty w u  
Szkolnego ZM P  szeroko prze­
dysku tow a li zagadnienie pod­
niesienia poziomu pracy ZM P 
wśród m łodzieży szkolnej.

A k ty w iś c i d z ie lili się sw ym i 
doświadczeniam i, m ó w ili o suk­
cesach i błędach w  pracy o r-

Z M P -ow sk ie j w  szkole jest 
umacniać au to ry te t i znaczenie 
dy re k to ra  i  nauczyciela -  w y ­
chowawcy, budzić m iłość i sza­
cunek do nich i ich pracy 
wśród m łodzieży oraz m ob ilizo ­
wać swoich członków  i  m ło ­
dzież n iezorganizowaną do w y -  

ganizacji Z M P -ow sk ie j oraz o : konan ia zadań, ja k ie  s taw ia

dzienn ik i.

ZSRR zajmuje pierwsze miejsre 
na śuierie w produkcji cukru 90,5 procent, pow. K am ienna G óra (w oj. w rocław skie ) —

_ .  . . . . .. 5)0,6 procent, pow. Bolesławiec (w oj. w rocław skie ) —  90,1fa ł M O S K W A  (PAP) Pod 17.5 procent cukru  w ięcej, niz , K, -  ., „  ;  , __ , , .  „  p ro ce n t, pow . N o w o g a rd  (w o j. szczecińsk ie ) —  90,5 procen t,względem ilości p ro du kow a ne -i w roku ubiegłym . W porow na- 1 - -  1 15 - - '  * - _ 1 - -  ---
go cukru , Związek Radziecki ! rij u z rokiem  1950, tegoroczna 
za jm u je  pierwsze m iejsce na j p rodukc ja  cukru  wzrośnie

39 p o w ia tó w — ponad 90 procent, 96 pow ia tów  
—  ponad 75 p rocen t w  w y k o n a n iu  rocznego

p lanu skupu  zboża
(OD W ŁA S N Y C H  KO RESPO ND ENTÓ W  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

17 bm . 6 dalszych p ow iatów  za przekroczenie 90 procent j jących i ich dzieci. Taką w ładzę : oko ło 30 ton przem ysłowych, 
rocznego p lanu dostaw zboża zw oln ionych zostało z odsypów i trzeba popierać i obow iązki w o- i K tó ry  plan jest p raw dziw y, te - 
i m iarek . Są to pow iaty: pow. N isko w  w oj. rzeszow skim  —  hec n ie j spełniać w te rm in ie . Igo  me w ie  naw et pe łnom ocn ik 

* Dopom ogli w  zrozum ieniu za- ! W ojew ódzkie j Rady Narodo-
dań wsi chłopom  pow ia tu  n i-  w e j na Śrem  tow . S w ierg ie l, 
zańskiego, robo tn icy  - ag ita to - \ k tó ry  poza tym  nie  w ie, ja k  
rzy z h u ty  .Stalowa W ola“ ta -  j przebiega skup ziem niaków  w 
cy, ja k  tow . C hudzik lu b  tow . j poszczególnych gm inach.pow. Olesno (w oj. opolskie) —  90,7 procent oraz pow. M y ś li-

g d l l i ó u C J i  Z-ilVA X t j  W  4. i Ł t e j  s j  i  u z .  • • i i *  * 1 4 4
sposobach usunięcia niedeci.ą- ; przed n im i szkoła i nauczycie l . 
gnięć. W szystkie w ypow iedz i I Podsum owując w y n ik i na ra - 
św iadczyły o tym , że a k ty w ,ś - ; dy, przewodniczący ZG ZM P  
ci ZM P za główne swe zadanie j tow. M a tw in  wskazał na g łó w - 
uważają systematyczne podno- ; ne zadania ja k ie  stoją obecnie 
szenie w y n ik ó w  nauczania i przed organ izacjam i szkolnym i 
w ychow yw an ie  m łodzieży w \ ZM P. O rganizacje szkolne 
duchu socja listycznvm . Pod- i Z M P  muszą przede wszystk m  
kreślano, że d la 'os iągn ięc ia  te - | zrob ić wszystko, aby podnieść 
go celu trzeba jeszcze bardzie j i au to ry te t nauczyciela w  szko- 
zacieśnić współpracę organ iza- ; le  i wzm ocnić jeszcze bardzie j 

-c ji Z M P -ow sk ie j z nauczycie l- dyscyp linę szkolną. Organizacje 
stwem. W ie le  w ypow iedzi j ZM P muszą mocno związać nę
zwracało uwagę na potrzebę | z nauczycielem  i pomagać mu
wzm ocnienia w a lk i ze zdarza­
ją cym i się w ypadkam i c h u li­
gaństwa wśród m łodzieży.

Zab iera jąc głos na naradzie 
tow . m in . Ja ros ińsk i om ów ił za­
dania, ja k ie  sto ją  obecnie przed

w  jego pracy dydak tyczno -w y­
chowawczej.

Na zakończenie p rzew odni­
czący Z M P  w y ra z ił przekona­
nie, że m łodzież zorganizowana 
w  ZM P rozw ijać  będzie stale

świeeie C ukrow n ie  radzieckie 
w yp rod ukow a ły  ju ż  w  br. o i procent.

24 bórz, k tó ry  p ierw szy na teren ie w oj. szczecińskiego przekro - j S tracharsk i, k tó rzy  zdobyli so- \ Za jego przyk ładem  nie ana- 
czył 100 procent p lanu rocznego sprzedaży zboża. Ogółem  • bie zaufanie wśród chłopów. i l i  żu ją  przebiegu skupu z iem nia -
w ięc liczba pow iatów , które zw oln ione zostały z odsypów i Obecnie chłop i pow ia tu  N i-  ków, pe łnom ocn icy na gm iny. W

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz- , dnakże został odrzucony z du- 

tw o  naczelne K oreańskie j A r  • żym i dla niego stra tam i, 
m ii Ludow e j w  kom unikac ie  o- | Na fronc ie  środkow ym , na 
głoszonym w póniedziałek do- j po łudn iow y wschód od Kum son. 
nosi, że fo rm acje  a rm ii lu do - i oddzia ły a rm ii ludow ej, kon - 
w e j w ścisłym  w spó łdz ia łan iu  iy n u u ją c  zaciekłe w a lk i z n ie - 
z ochotn ikam i ch ińsk im i pro- przyjacie lem , odparły  w szyst-
wadzą na wszystkich fron tach 
zaciekłe w a lk i obronne, zada­
ją c  n iep rzy jac ie low i poważne 
s tra ty  w  ludziach ,i sprzęcie.

Na fronc ie  wschodnim  na 
północ od Jangu n iep rzy jac ie l 
4 -k ro tn ie  a takow a ł w dniu 18 
bm. pozycje a rm ii ludow ej, je -

k ie  j^go ataki.
Dn ia 19 listopada zestrzelo­

no 2 sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie , 
k tó re  b ra ły  udzia ł w  barba­
rzyńsk im  bom bardow an iu  lu d ­
ności c yw iln e j w  okolicach 
Jąngdok, Sunan, Nampo, A n - 
ben i Wonsan.

N o w y  reg u lam in  dla k lu b ó w  
(ech ni k i i ra c jo n a liza c ji

(f) S ekre ta ria t C entra lne j 
Rady Z w iązków  Zawodowych 
za tw ie rdz i! now y regu lam in  dla 
k lu b ó w  rac jon a lizac ji i tech­
n ik i.

Regulam in ten ma za zada­
n ie  tak  zreform ować pracę k lu ­
bów. aby była ona ściśle zw ią-

kon tro low ane przez zarząd k lu ­
bu w  porozum ien iu z radą za­
kładow ą i dy re kc ją  zakładu 

Bardzo ważna innowacją, 
wprowadzoną przez now y re­
gu lam in , jest u tw orzen ie  tzw. 
w ydz ia łow ych  pe łnom ocn ików  
k lubów . Pełnom ocnicy ci, w y -

i m iarek , wynosi obecnie 39.
Z liczby około 180 pow iatów , 

k tó re  przekroczyły- poziom 65 
procent rocznego planu sprze­
daży zboża państwu, do 17 bm.
— 96 pow ia tów  przekroczyło
ju ż  75 procent rocznego p lanu  
ciostaw zboża W dn iu  '17 bm. 
liczba ta pow iększyła się o 2 
dalsze po w ia ty : pow. Koźle i bo jedyn ie  przebiega skup w  
pow. N iem od lin  w  w oj. opol- pow iecie m ie leck im .

is k o  zadowoleni ze zniesienia I om aw iane j gm in ie  K o rn ik , pre- 
] m ia rek i odsypów ’ m łyńsk ich , ; zyd ium  GRN i pe łnom ocn ik 

p lanow ym  skupie zboża ch łop i ; p o s ta n a w ia ła  w ja k  n a jk ró t-  ! tow . Bartoszewski zapadli w
Rzeszowszczrzny za jm u ją  ró w ­
nież1 jedno z czołowych m iejsc 
w k ra ju . P ow ia t leski w yko na ł 
już roczny p lan skupu, 90 p ro ­
cent przekroczy ły  po w ia ty  G or­
lice, N isko i Krosno, a 75 procent 
dalszych osiem pow ia tów . Sia

p lanam i p ro d u kcy jn ym i i b ie ran i spośród na jba rdz ie j 
..........................  w yróżn ia jących  się rac jona liza ­

to rów , będą sprawować opiekę 
naft! wynalazcam i robotn iczym i 
w  swym  oddziale p ro d u k c y j­
nym  oraz pe łn ić ro lę łączn ików

poszczególnych fa b ry k  i  zak ła­
dów pracy.

N ow y regu lam in  wprowadza 
planowość w pracy k lubów , 
p rzew idu jąc  obowiązek opracp- i 
w yw an ia  k w a rta ln ych  p lanów  j m iędzy Klubem a załogą. 
Ich  w ykonan ie  musi być ścisłe I

Racionalizaîorzy z Poręby 
piędobrolnie zmniejszyli zużycie brązu

(f) Duże oszczędności w zuży­
c iu  brązu uzyskała w  i i i  K w a r ­
ta le br. Fabryka Urządzeń Me­
chanicznych w  Porębie. Po raz 
p ierwszy w ykorzystano tu na

skim.
17 bm. najlepsze w y n ik i w  

p lanow ym  skupie zboża uzy­
ska li ch łop i w o jew ództw : łódz­
kiego, szczecińsk iegOj w ro c ła w ­
skiego, kie leckiego, rzeszowskie­
go i katow ick iego .

Nisko —  czw arty powiat 
Rzeszowszczyzny zwolniony 

od m iark i i odsypu
RZF.SZÓW. Chłop i w o je ­

wództwa rzeszowskiego mogą nie sprzedał zboże ponad plan 
się posz,C7.ycić tym . że n iem al ; państwu W ojciech K ow a l z Ja­
wę w szystkich akcjach za jm u ją  S ty. Gospodarz Chandziak z g ro - 
jedno z czołowych m ie jsc w  r .a d y  K oz ia rn ia  m ów i:

roczny p lan zboża. (c. bł.) 

Gdy w  Śremie  
skończy się bałagan —  

plan ziem niaków  
będzie wykonany

PO ZN AN. — Realizacja sku- 
I pu z iem niaków  przebiega w  po- 

P ow ia t n iżański, ja ko  czw ar- ! w ia tach w o jew ództw a poznań- 
ty  w  w o jew ództw ie  zw o ln iony j skiego n ierów nom iern ie . Pod- 
od m ia rk i i odsypu zawdzięcza I czas, gdy n iek tó re  pow ia ty  p la- 
swój sukces pa trio tyczne j po- j ny w yko na ły  (do przodujących 
staw ie pracujących chłopów, j należą:^ Leszno, G ostyń i Koś- 
k tó rzy  n ie  ty lk o  sami w y k o n a li cian), inne pozostają da leko w

szym czasie wykonać w pe łn i | dw utygodn iow ą drzem kę — w ie ­
dzą, ile  z iem niaków  w p łynę ło  
do 1 bm., ale, ile  w p łynę ło  od

plan z nadw yżką, ale w  w ie lu  
wypadkach b y li rów nież czyn­
nym i ag ita toram i. Zofia Mścisz 
z Jeżowej podw oiła p rzypada ją ­
cy na nią p lan dostawy, podob

k ra ju . W yn ika  to stąd. że 
w  Rzeszo wskiem  jest w ię k ­
szy n iż w  innych w o je ­
wództwach procent b iedo tj' 
w ie jsk ie j. W tegorocznym

T ro je  moich dzieci ksz ta ł­
ci się w  szkołach i korzysta z 
państwowego stypendium . W ła

tego czasu i czy w  ogóle ja k ieś  
z ie m n ia k i w p łyn ę ły , tego nie 
wiedzą.

W  gm in ie  Śrem, prezydium  
GRN w praw dzie  in te resu je się 
dostawą z iem niaków  i w ysyła  
naw et wezwania w  spraw ie do­
stawy, ty lk o , że w sku tek b a ­
łaganu wezwania te tra f ia ją  
często do chłopów, k tó rzy  ju ż  
z iem n iak i odstaw ili. T ak np. 
ob. Jadw iga T om yślak z g ro­
m ady Nochowo, o trzym ała  w e­
zwanie 12 listopada, by w  c ią ­
gu 24 godzin dostaw ić ziem ­
n ia k i, z k tó ry m i rzekom o zale-

nauczycie lstwem  i  szko lnym i i swą pracę W m yśl zadań po- 
organ izacjam i ZM P  „Jasne jest staw ionych m łodzieży przez 
— s tw ie rd z ił on — że główna , Polską Z jednoczoną P artią  Ro- 
ro la  w  rozw iązyw an iu  zadań botniczą i je j przewodnicząee- 
postaw ionych szkole przez pa r- £ ° Prezydenta RP B olesłu- 
tię  i rząd przypada nauczycie- wa B ieruta.

Nauczyciel wiejski
ważnym czynn ik iem  w życiu wsi

Z obrad aktyw u wiejskiego Z Z N P

ty le .
2 le  np. w yg ląda przebieg 

skupu ziem niaków  w  powiecie
Śrem. T rudno, żeby w yg ląda ł j ga. Jak się okazało, ob. Tom y 
inaczej, skoro na tym  odcinku ! ślak . dok ładn ie  m iesiąc temu, 
panu je  wszechw ładnie ba ła - bo 12 października, odstaw iła
gan. Tak np. PZGS ma swój z ie m n ia k i i  to z nadw yżką 
plan, a gm iny  — swój. W edług ! 630 kg.
PZG S-u gm ina K o rn ik  p o w in - j Z bałaganem  w  powiecie 
na dostarczyć 785 ton z iem nia - j Śrem trzeba skończyć — w ie ­
kó w  jada lnych  i 70 toń przem y- j dy i z iem n iak i „p ó jd ą “  i  Śrem

____________ ________  ... słowych. P rezyd ium  GRN w nie  będzie pozostawał w  ty le  za
dza ludow a s tw orzy ła  w a ru n k i ! K o rn ik u  na tom iast posiada plan ; in n y m i pow iatam i*’ w  rea lizac ji
do życia dla wszystkich pracu- na ponad 512 ton jada lnych  i I skupu. (puz)

lew anie panewek cienką w a r­
s tw ą . brązu zw iększyło  znacz­
nie ich w ytrzym ałość i pozwo­
li ło  z 
zmniejszenie

ska’ ę przem ysłowa pomysł no- | talu. nierwszvm  nunktom  norzadtu le i sta lowych w j W  opracowaniu nowej metod<^pZe pierw szym  punKtem porzą.i
i zastosowaniu je j w  p ro d u k c ju

k ry w a n i a 
panewkach cienką warstfcvą b rą ­
zu. Dotychczas panew ki oyiy 
w ykonyw ane ca łkow ic ie  ^ b rą ­
zu, co pochłania ło duże ilości 
tego cennego m etalu. Ponadto 
przy Drodukcji panewek w yko ­
nyw anych z brązu powstawała 
stosunkowo duża ilcść braków  
w sku tek wad odlewniczych W y-

oraz przy w ykonan iu  potrzeb­
nych urządzeń w y ró ż n ili się inż. 
Sm ólark iew icz. k ie ro w n ik  na- 
rzędziowni W i. W ątor, m is trz  
narzęd^iowni T. G rabek, ś lu ­
sarz brygadzista H. K raw czyk  
oraz ślusarz W ł. Borówka.

C h iń s k i zespół a r iy s iy c z n y  
p rz y b y ł do P o lsk i

(f) W  poniedziałek, 19 lis to ­
pada br. p rzyb y ł do K a to w ic .na  
zaproszenie K om ite tu  W spół­
pracy K u ltu ra ln e j z Zagranicą 
m łodzieżowy .zespól a rtys tycz­
ny C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludo ­
wej.

Zespól ten, k tó ry  ma w  p ro ­

gram ie przedstaw ienia opero 
we,, występy chóru, baletu, 
o rk ie s try  i cy rku  da pierwsze 
przedstaw ienie w dn iu  22 bm. 
w Katow icach.

Zespół ch ińsk i zabaw i w P o l­
sce około miesiąca.

G A N G S TE R S K IE  METODY KNEBLA W ONZ
(Te le fonem z Pa ryża  od specjalnego w y s ła n n ik a  , ,T ry b u n y  L u d u  ')

Tak np. delegat duński p rz y - i nych do spełn ienia jednej z ró l 
znał, że bez udz ia łu  Ch in nie zaw artych w  bajce. Praw dę tę 
ma rozw iązania podstawowych j z całą mocą w yka zu ją  m iędzy 
spraw m iędzynarodow ych, co j in n y m i .wydarzenia, co dzień za- 
nie zaszkodziło oczyw iście du ń - I chodzące we F ra n c ji. W czoraj 
skie j delegacji głosować przeciw  j czy ta liśm y w  gazetach o s tra j-  
p rzy jęc iu  Chin dc ONZ. Zna laz ł j ku  gó rn ików , dziś nie można 
się nawet teo re tyk  od siedm iu j ju ż  by ło  dostać gazet; nie uka - 
boieści, k tó ry  spróbował zde fi- | zały się, bo powszechnym s tra j-  
niować tego rodzaju stosunki, j k łem  drukarze paryscy zam ani- 
charakteryzu jące m echanizm  | testow ali swą solidarność ze 
„m aszynki do glosowania“ . De- s tra jk u ją c y m i d ruka rzam i M a r- 
legat L ib e r ii popisał się p a ra fra - j sy lii. Ludzie, k tó rzy  dobyw ają 
zą pewnej znanej b a jk i o w i l-  j węgiel, d ru k u ją  gazety i w y ta - 
ku. ośle i lisie, k tó re j m ora ł ma j p ia ją  stal, szyku ją .s ię  do w ie l-  
być ten, że g łup i osioł został j k ich  dem onstracji. D em onstrac ji 
przez w ilk a  pożarty, podcz.as j protestu przeciw  tym  po lityko m  
gdy c h y try  lis ocalał przez do- ; francusk im , k tó rzy  naśladując 
gadzanie drap ieżn ikow i. \ bohaterów  libe ry jsk ie go  dyp lo -

_ ¡m a ty , ' prowadzą zgubną dla

Paryż, 19 listopada \ kom pe tenc ji lub  n iekom peten- 
Skanda liczny wypadek m ia ł ! c ji k o m is ji w  rozstrzygan iu  te j 

dzis ia j m iejsce w K o m is ji Po- ; sprawy.
lityczn e j ad hoc. Przy użyciu W  ten sposób osław iona „m n - 
m etod knebla, przewodniczący j szynka do głosowania“  pod 
te j k o m is ji tu re ck i delegat S ar- | p rzew odh ic tw en j tureckiego d y - 
per nie dopuścii do rozpatrzę- I p lom a ty  z am erykańsk im  aK- 
ń ia  w n ies ionej przez delegację i centem doiożyła swój udzia ł 

w y t r z y m a m  i ^ - w „ -  , ZSRR rezo luc ji, domagającej do m ordu * sądowego zam ie- 
akiadom  na 5 -k ro tne  ! się in te rw e n c ji ONZ w spraw ie [ rzonego przez greckich  m onar- 

zużycia te«o me- 1 skazanych na śm ierć 12 pa- 
H „ tr io tó w  greckich. I to m imo.

by ła  w łaśniek u  dziennego 
sprawa grecka.

Po oddaniu głosu przedsta­
w ic ie low i rządu ateńskiego, 
przewodniczący postaw ił po 
prostu wniosek o usunięcie 
spraw y skazanych na śm ierć 
p a trio tó w  z porządku obrad. 
T u reck i w ie lb ic ie l metod San 
Francisco nie  próbow ał nawet 
znaleźć pre tekstu dla uzasad­
nien ia  . swego postępowania. 
Sprzeniew ierzając się obow ią­
zującej procedurze, odm ów ił 
głosu delegatom, k tó rzy  chcie­
l i  wypow iedzieć się odnośnie 
jego w niosku. Z arogancją tak 
typow ą dla dyp lom atów  ame­
rykańskiego k ro ju , p rze rw a ł w 
środku po lskiem u delegatow i 
d r Suchemu, k tó ry  kw estiono­
w a ł fo rm a lne  praw o przewód

(f) Na odbyte j osta tn io w  
W arszaw ie ogólnopolskie j kon ­
fe re n c ji a k tyw u  w iejskiego 
Z w iązku  Zawodowego Nauczy­
cie lstwa Polskiego w ytyczono 
najważnie jsze zadania d la  na­
uczycie lstwa i  szkoły na wsi 
oraz fo rm y  i m etody rea lizac ji 
tych  zadań. W  czasie obrad na­
uczyciele ' w ys łucha li re fe ra tów : 
przewodniczącego Zarządu Gł. 
ZZN P — pos. K uroczk i, k ie ro w ­
n ika  W ydzia łu  Rolnego KC  
PZPR —  pos. Pszczółkowskiego, 
w iceprzewodniczącego Zarządu 
G łównego Z ZN P  — Steca, po 
czym w  ożyw ionej dw udn iow e j 
dyskus ji w y m ie n ili dośw iad­
czenia dotychczasowej pracy na 
wsi.

W  dyskus ji na naradzie pod­
kreślano, że naukę w  szkole na­
leży ściśle powiązać z prob le­
m atyką planu 6-letniego. z ak ­
tu a ln ym i w ydarzen iam i p o li­
tycznym i i  gospodarczymi, z ży­
ciem wsi. Nauczycie l w in ien 
w y jaśn iać m łodzieży i  chłopom 
pracu jącym  praw a rządzące 
rozw ojem  społeczeństw, istotę 
w a lk i k lasow e j itd .

| D la wzm ożenia pracy w ycho- 
I wawczej wśród m łodzieży, na - 
| uczyciele w ie jscy w in n i szerzej 
! współpracować z organ izacjam i 
m łodzieżow ym i oraz z ko m ite - 

j tam i rod z ic ie lsk im i w  szkołach, 
f zwalczając w rogą propagandę i  

w p ływ y  ku łaków .
Zarów no w  refera tach ja k  i  

! w  dyskus ji na naradzie podkre - 
: siano, że jednym  z g łów nych 

zadań nauczycielstwa w ie jsk ie ­
go w  c h w ili obecnej jest wzm o­
żenie pracy nad w yjaśn ian iem  
chłopom  konieczności w yko na - 

: nia przez w ieś obow iązków  w o- 
: bec Państwa Ludowego.
; W  dysku s ji podkreślano, że 

nauczyciel w in ien  w  szkole i  
poza szkolą ja k  najszerzej w y ­
jaśniać wyższość fo rm  gospo­
d a rk i zespołowej nad in d y w id u ­
alną.

O m aw ia jąc m etody p i^c y  spo- 
1 łecpnej nauczyciela na wsi 
I stw ierdzono, że w in ien  on ści- 
i śle współpracować z kom ite ta ­

m i PZPR. ZM P. harcerstwem  
oraz ZSCh i z in n y m i organiza­
c jam i społecznymi.

Z przebiequ zebrań wyborczych 
do władz ZSCh

cho-faszystów.

Lisy czy osły
Całą am erykańską o rk ies trą  

w te j k o m is ji bezpośrednio dy ­
rygow a ł n ie ja k i pan Cordy.
Pan ten, m iędzy in n y m i g ra ­
sował swego czasu w  Seulu w 
okresie przygotow ań do am c-

P a i a ^ h a « f o r J1o r  po czą tku  j frykańscy“ , “ e u r o ^ c y  J u T p o -  !
1 sa I m achtu. P ary^anie szykują się

nień w idać <m bv ło  ia k  “ bez I w łaśnie lisam i. Natom iast „d o - ! do potężnej m an ifes tac ji, k tó ra  men, w ioac go oyio. ja *  „ „ ’i  ... i ro d  hasłam i Adenauer nrecz“
żenady krzą ta  się m iędzy swą I irCdzeme wyraża się nawet w  ,

K w estia  do dyskus ji, czy a-

obrad kom is ji, przed i p rzy  ladn iaw o  -  am erykańscy d; 
om aw ian iu  ko le jności z a g a i-  maci „ lib e ry jsk ie g o  ty p u “

_ I x»rłu«n?ła l ic ra m i N T a fo m ia s t n u — i . .
pod hasłam i „A denauer precz“

trźńdka ” wvdaiacT ostatn ie róż- ! tak ich  szczegółach ja k  ten. że na 1 odbędzie się w  środę. Będzie to tizodką,- \\y d a ją c  ostatn ie i o*. . . . Paiai^ C ha illo t now v w yraz protestu ludu P a ry -
porządzema, czego A m eryka  me |  ̂T ’ £f? n-CU^

niczony, kręcą się swobodnie | k ich  p o lity k ie ro w  z re w iz jo n i-  
g ru p k i am erykańskich żo łn ie - i stam i T rizo ru j pod op iekunczy-

nie zdążyli w idocznie ty m  ra ­
zem zrobić wcześniej. I

D la — że się tak w yra z im y  — i ¡mo "że *'m an ie ry  *"'k't*óre m i sk rzyd łam i am erykańskich
S n = j ą ^ - l ^ e d S -  ^ n e ra łó w . Będzie to w y ra ,

k ie j“  w  O NZ. charakterystyczne
są m im ochodem  rzucane w ypo­
w iedzi n iek tó rych  delegatów

niczaceeo do decydowania o państw  b loku am erykańskiego.

m atyczne.„

„Adenauer precz!“
Nie za dużo jest jednak chęt-

protestu przeciw ko a tla n tyck im  
drapieżnikom  i gangsterom g ra ­
sującym  w ONZ.

J. STAREC

W  całej pe łn i trw a  kam pania 
wyborcza do w ładz terenow ych 
Z w iązku  Samopomocy C hłop­
sk ie j. We w szystk ich  w o je ­
wództwach odbyw ają  się w  
dalszym  ciągu walne wyborcze 
zebrania członków  k ó ł g ro ­
m adzkich ZSCh.

ChłoDi ze w s i L igo ta  M u ro ­
wana. w  pow. zaw ierciańskim  
podkreśla li w  czasie dyskusji, 
że dzięki pomocy państwa zbu­
dow a li po w yzw o len iu  102 no­
we b u dyn k i rmeszkalne i go­
spodarskie, a m ieszkańcy ze 
w s i P aw łow ice w  pow. 
pszczyńskim  odbudow ali ca łko­
w ic ie  wieś, zniszczoną w  85 
procentach w sku tek dzia łań w o­
jennych.

Na z e b ra n ia c h  chłop i pode j­
m u ją  rów nież liczne zobow ią­
zania, k tó rych  zasadniczym ce­
lem  jes t podniesienie p roduk­
c ji ro lne j.

C h łop i z grom ady U jejsce w  
pow. będzińskim  postanow ili 
na jpóźn ie j do końca stycznia 
przyszłego roku  w ykonać plan 
kon tra k tow a n ia  tuczn ików  na 
I I I  k w a rta ł 1952 roku. M iesz­
kańcy grom ady M yś lina  w  
pow. lu b lin ie c k im  zobow iązali

I się odhodować wszystkie cielę­
ta, aby zw iększyć pogłow ie b y - 

: dła.
W czasie zebrań szeroko o- 

: m aw ia ją  chłop i przebieg do­
staw  zboża i z iem niaków  oraz 

j w p ła t podatku i  SFOR. Posta- 
i naw ia jąc przyśpieszyć w yko na ­

nie zobowiązań wobec pań- 
J stwa, dem askują opornych k u ­

łaków. u trudn ia jących  w yko - 
: nanie p lanów  grom adzkich..

W M ałych  Łanach w  pow. 
g liw ic k im  chłop i zm usili 5 o- 

j pornych ku łaków  do odstaw ie- 
1 nia pe łnych ilośc i zboża i  zie­

m niaków .

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
J A N  T O R O N C Z Y K : Przerosty  

a dm in is tracy jne  i organiza" 
cy jn e  rodzą m arno traw stw o

B R O N IS Ł A W  L E W IC K I:  W
w alce  z w rogam i u p rzem y­
słow ienia (25-lecie X V  K on­
fe re n c ji W K P (b )

Z O F IA  A R T Y M O W S K A : „ P ro ­
pozycje trzech“ a p row oka­
cje w  Panm undżon

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: Z w y ­
cięstwo gorącego serca (T e a tr)
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Fakty  i wnioski

Zawsze ci sami
W  Fuldzie, w  zachodnich 

Niemczech, ukazuje się m ie­
sięcznik pt. „Der Mann in der 
Z eit“ („Człowiek w czasie"). 
Pismo to znajduje się pod w y ­
sokim patronatem zachodnio- 
niemieckich biskupów katolic­
kich.

W  swoim numerze z listopa­
da br. pismo to snuje bardzo 
charakterystyczne rozważania 
na temat: „Co będzie z N iem ­
cami?“ Pismo omawia w tym  
artykule sprawę propozycji zje­
dnoczenia Niemiec, wysuniętych 
przez rząd i Izbę Ludową NRD.

Organ zachodnio-niemieckiej 
hierarchii kościelnej zdecydo­
wanie odrzuca możliwość jak ie ­
gokolwiek porozunrenia z NRD, 
ponieważ „jeżeli odbędą się "O- 
gólno-niemieckie wybory, nim  
nastąpi zjednoczenie z Zacho­
dem... Niemcy nie otrzymają 
więcej zagranicznych kredytów  
i zmuszone będą do obrania 
drogi neutralizacji, rozbrojenia, 
uznania kontroli czterech mo­
carstw i wyrażenia zgody na l i ­
nie Odra-Nysa..."

Tak więc, jak  z przytoczonego 
w yjątku  w jak najbardziej ja ­
sny sposób wynika, zachodnio- 
niemiecka hierarchia kościelna 
obawia się najwięcej tego, cze­
go obawiają się Amerykanie: że 
zjednoczenie Niemiec oznacza­
łoby zerwanie z polityką rem i- 
litaryzacji, oznaczałoby w yrw a­
nie Niemiec spod wpływu ame­
rykańskiego imperializmu, ozna­
czałoby zerwanie z polityką 
rozszalałego rewizjonizmu, w y ­
mierzonego przeciwko zachod­
nim  granicom Polski, przeciw­
ko narodowi polskiemu.

„Der Mann in der Zeit“ idzie 
jeszcze dalej w swych rozwa­
żaniach. Mianowicie w otwarty  
sposób propaguje niemiecki im ­
perializm. Czytamy:

„Związanie się z wolnymi na­
rodami (czytaj — z am erykań­
skim imperializmem) umożliwi 
osiągnięcie pewnego dnia prze­
wagi, która będzie mogła w yra ­
zić się w polityce siły.“

W  „polityce siły“ — to zna­
czy w polityce agresji i grabie­
ży, w  polityce obozów koncen­
tracyjnych, w polityce maso­
wych morderstw —  tak dobrze 
znanej narodom Europy.

Przy czytaniu tych słów nie­
odparcie narzuca się wspom­
nienie listu pasterskiego bisku­
pów niemieckich, ogłoszonego 
2 i  grudnia 1936 roku:
" „Fuehrer i kanclerz Rzeszy —  
Adolf H itler, myśli swe i tro ­
ski poświęca sprawie obrony (!) 
przed zagrażającym narodowi 
niemieckiemu i całemu Zacho­
dowi (oczywiście!) niebezpie­
czeństwem komunistycznym. 
(Jakże podobny to język do slo­
ganów dzisiejszych am erykań­
skich następców H itlera! — RA) 
Niemieccy biskupi uważają za 
swój obowiązek poprzeć Fueh- 
rera w  jego walce obronnej i 
to wszelkimi środkami, jak im i 
dysponuje kościół."

„.Tak jak obecnie uważają za 
swój obowiązek wszelkimi siła­
m i popierać amerykański im ­
perializm. niemiecki rew izjo- 
nizm i neohitleryzm dla przy­
gotowania nowej wojny prze­
ciwko narodom, pragnącym po­
koju i budującym nowe życie.

R A

„Uczciwi ludzie na całym świecie! Połóżcie 
kres potwornym zbrodniom faszystów 

hańbiącym ludzkość!44
A pel bestia lsko  to rtu ro w a n y c h  patrio tów  g re c k ic h

(a) P A R Y Ż  (PAP) P rzew od­
niczący deiegSfeji radzieck ie j na 
V I sesji Zgromadzenia Narodów 
Zjednoczonych. A  W yszyński, 
przesia ł do przewodniczącego 
Zgrom adzenia, Nervo, lis t  na­
stępuj ące j  treści :

— Przesyłam  w  załączeniu 
kopię apelu, skierowanego 
17 października br. przez grupę 
pa trio tów  greckich do sekreta­
ria tu  generalnego ONZ oraz do 
Stalina. Trum ana. A ttlee . Mao 
Tse-tunga. A u rio la , do K om is ji 
P raw  Człow ieka ONZ, M iędzy­
narodowego Zrzeszenia P raw m - 
ków -D em okra tów  i do M iędzy­
narodowego Zw iązku D z ienn i­
karzy — w  spraw ie procesu 
grupy pa trio tów  greckich przed 
sądem doraźnym  w  Atenach.

W myśl uchw ał I I I  i IV  sesji 
Zgromadzenia O NZ w  spraw ie 
obrony o fia r te rro ru  po lityczne ­
go w  G recji, proszę o podjęcie 
odpow iednich k roków  w  celu

szenie os ław ionej ustawy 'n r  
509 Oznacza to, że „zb rodn ia " 
nasza polega na tym . iż nie uz­
na jem y, że stosunki panujące o- 
becnie w G rec ji są idealne oraz 
że władza jest „św ię ta  i n ieo­
m y ln a “ .

N atychm iast po zam knięciu 
nas w celach rozpoczęły się 
„p rzes łuch iw an ia “ d!ą w y jaśn ię  
nia naszych „zb ro dn i" Podczas 
tych „przes łuch iw ań“  m a ltre to  
wano nas i b ito  w n ie ludzk i spo 
sób. wykręcano nam rece. Wie 
lu  spośród nas zam knięto w  
tzw  „separa tkach“  o pow ierzch­
n i zaledwie jednego m etra  k w a ­
dratowego. w k tó rych  nie mo 
g liśm y się nawet położyć na po 
dłodze. Przez całą dobę. a szcze 
go ln ie w  nocy w A s fa iii słychać 
potw orne k rz y k i to rtu row anych  
w ięźn iów  W ie lu  spośród nich 
dostaje pomieszania zmysłów 
lu b  um iera podczas .przesłuchi

• . , . ,  w an" w skutek ran i up łvw u
S i c h J e d n o c z e ś n i * ™ ik r w i Do cei brzychodzą k ilka- 
o ogłoszenie mego lis tu  i zała- nascie razy dziennie strażnicy i
czonego apelu, jako  dokum entu 
Zgrom adzenia Narodów Z je d ­
noczonych i o przesłanie go 
wszystk im  delegacjom

W apelu swym  pa trio c i grec­
cy ośw iadczają m in.:

— Pragniem y, by św iatowa 
opin ia  publiczna dow iedzia ła  się
0 bestia lstw ach, dokonywanych 
w  gmachu w ięzienia A sfa lia  
Jednocześnie apelu jem y do 
w szystkich postępowych ludzi 
na świecie. by zaprotestowali
1 zażądali położenia kresu tym  
bestialstwom , stanow iącym  ha ń ­
bę dla c y w iliz a c ji i dla naszej 
ojczyzny.

W  g ru dn iu  ubiegłego roku 
schwytano nas jednych na u l i­
cy. innych d o  domach i popę­
dzono do w ięzienia A s fa lia  
W szystkich nas — członków o r­
ganizacji an tyfaszystow skich i 
zw iązków  zawodowych — robot­
n ików . dziennikarzy, adwokatów, 
nauczycieli, mężczyzn i kob iety, 
starych i m łodych, zdrowych 
czy chorych, w trącono do w ie ­
zienia. Oskarżono nas o naru-

m ów ią do w ięźnia: „M usisz sie 
przyznać, inaczej za k ilk a  dni 
będziesz rozstrze lany“ .

Urzędnik ambasady U S A  
i b. gestapowiec k ieru ją  

torturam i
„Specja lne badanie“  w ięźniów  

prowadzi znana w całej A s fa iii 
tró jk a  zb irów  — K rondiros. Sta 
sinopul*s i A m eryka n in  Robert 
D risca ll. K rond iros  jest o fice ­
rem po lic ji, stojącym  na czele 
w ydzia łu  „w a lk i p rzeciw ko ko­
m un izm ow i". Stasinopuios za j­
m uje  wysokie stanow isko w  pro 
kura tu rze  D risca ll jest u rzędn i­
k iem  ambasady am erykańskie j, 
a z zawodu szpiegiem Został on 
specja lnie przydzie lony przez

do w iny . będzie zbadany przy 
pomocy, apara tu re jestru jącego 
fałszywe zeznania. Ten w yn a la ­
zek am erykański jest w rzeczy­
wistości rodzajem  krzesła e lek­
trycznego, na k tó rym  przesłu­
ch iw any jest to rtu ro w an y  przy 
pomocy prądu. Dzia łanie a- 
paratu k o n tro lu je  osobiście 
D risca ll oraz jego pomoc­
n ik  Niemiec, b h itle row iec, któ  
ry  nie zna języka greckiego. 
S trażn icy p rzyw iązu ją  o fia rę  do 
krzesła elektrycznego i w k ła d a ­
ją  je j na głowę rodzaj m eta lo­
wego hełmu. N iem iec włącza 
prąd i regu lu je  jego natężenie, 
obserw ując przyrządy k o n tro l­
ne. Badany przechodzi n ie w y ­
powiedziane katusze, c ia ło  jego 
wypręża się i skręca poa dzia­
łan iem  prądu elektrycznego. 
Gdy w sku tek bó lu w ięzień jest 
b lis k i u tra ty  zmysłów, h it le ro ­
w iec wyłącza prąd. Grefcki „sę­
dzia śledczy" sam d y k tu je  „ze­
znan ia" i każe je  w ięźn iow i 
podpisać. N iem iec trzym a ręKę 
na w y łączn iku  i w  razie od­
m ow y włącza ponownie prąd i 
to rtu ro w a n ie  trw a  dale j.

Po tak ich - to rtu ra ch  w ie lu  
spośród badanych odbiera sobie 
życie lub  dostaje pomieszania 
zmysłów. Jedna z naszych to ­
warzyszek L ia  F lo tia  popełn iła 
sam obójstwo po k ilk u  „p rze ­
s łuchaniach". Pomieszania zm y­
słów dosta li: A fanasopulos, S ta- 
vros, Samis, Georgiadu i L o i -  
gos.

W  ten sposób wym usza się w 
A s fa iii „zeznan ia" na oskarżo­
nych. N iew ie lu  zdoła w y trz y ­
mać tak ie  to r tu ry , pow tarza jące 
się co k ilk a  dn i przez tygodnie 
i miesiące.

W  dn iu  19 października — p i-
A m erykanów  do A s fa iii dla j szą da le j uw ięzien i pa trioc i 
„zwalczania o rgan izacji j d z ia ła -i greccy — odbędzie się przed
czy dem okra tycznych". Jest on 
degeneratem i sadysta i nie u- 
k ry w a  swej ro li zbira.

„Specja lne przesłuchanie" od­
bywa się w następujący sposób: 
W ięźn iow i oświadcza sie. że po­
nieważ nie przyzna ł się szczerze

doraźnym  sądem w o jskow ym  
proces około stu spośród nas 
M am y być skazani na podsta­
w ie  „zeznań“  wym uszonych w  
opisany w yże j sposób.

Jednakże w  procesie tym  o- 
skarżonym i n ie  będziem y m y

Oskarżeni będą ci wszyscy, k tó ­
rzy nas to r tu ru ją  i m ordują. 
O skarżonym  będzie państwo po­
licy jne , k tó re  to le ru je  i popiera 
te barbarzyństwa. G dyby sąd 
przed k tó ry m  m am y stanąć, b y ł 
p ra w d z iw ym  sądem, to skazałby 
nie nas, lecz naszych „sędziów  
śledczych“  i ka tó w  z A s fa iii. W 
pierw szym  rzędzie pow in ien by 
skazać Roberta D risca lla  i jego 
h itle row sk iego  zbira

Zw racam y się do wszystkich 
uczciwych ludzi na ca łym  św ie­
cie z apelem o pomoc i ra tu ­
nek oraz o położenie kresu d z i­
k im , hańb iącym  cyw iliza c je  be­
stia ls tw om , ja k ie  odbyw ają  się 
w  A s fa iii i w  innych greckich 
w ięzieniach i obozach koncen­
tracy jn ych .

Ape l podp isa li: N. Belo jann is, 
działacze zw iązków  zawodowych 
Podaras i Gramtnenos, nauczy­
cie l N iko lakopulos. dz ienn ikarz 
Dromazos i dz ienn ika rka  E lli 
Ioannidu.

Fala protestów  
przeciw terrorow i 

monarcho-faszystów
(f) B E R L IN  (PAP). P rzew od­

niczący Centra lnego Zarządu 
W olnych N iem ieckich  Z w iąz­
ków  Zawodowych W arnke 
sk ie row a ł do p rem iera  grec­
kiego P lastirasa depeszę, w  
k tó re j domaga się na tychm ia ­
stowego uw o ln ie n ia  Belo jannisa 
i  jego towarzyszy.

P R A G A  (PAP). Na zebra­
n iach w  licznych zakładach 
p racy uchwalane są rezo lucje 
pro testu jące p rzeciw ko faszy­
stow skie j a k c ji sądów grec­
k ich , k tó re  na rozkaz im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich  dopusz­
czają się zbrodn i - wobec n a j­
lepszych synów narodu grec­
kiego.

B R U K S E LA  (PAP). M iędzy­
narodowe Zrzeszenie P ra w n i­
ków  -  D em okra tów  przesiało 
do rządu greckiego telegram , 
żądający wypuszczenia na w o l­
ność p a trio tó w  greckich.

Interesy narodu niemieckiego wymagają usunięcia 
wszelkich przeszkód na drodze do zjednoczenia IMiemiec

Sludenri caleqo świata 
popierają walkę 

narodu egipskiego
(a) P R A G A  (PAP). Sekre ta­

r ia t  M iędzynarodowego Z w iąz­
ku  S tudentów  w ystosow ał do 
s tudentów  E giptu i Sudanu lis t, 
w  k tó rym  stw ierdza m. in .: 

S tudenci całego św iata śledzą 
z zainteresowaniem  i sym parią 
waszą w a lkę  o niezależność i 
suwerenność Egiptu, w a lkę  
p rzec iw ko  przebyw aniu  obcych 
w o jsk  na obszarze waszych k ra ­
jów . W alka wasza stanow i po­
w ażny w k ła d  w  dzieło u trw a ­
le n ia  powszechnego pokoju.

Represie wobec 
studentów teherańskich

(f) M O S K W A  (PAP). Jak do­
nosi agencja TASS z Tehera­
nu, cen tra ln y  związek studen­
tów  un iw e rsy te tu  teherańskie- 
gc zorganizow ał z okaz ji M ię ­
dzynarodowego Dnia S tuden­
tó w  m asowy w iec w  a u li u n i­
w ersyteck ie j. M iędzy studenta­
m i, k tó rzy  us iłow a li przedo­
stać się do gmachu un iw e rsy ­
te tu  a po lic ją  doszło do starć, 
■w w y n ik u  k tó rych  z obu stron 
są rann i.

W ładze zam ierzają obecnie 
w prow adzić  specjalną „s traż  
un iw e rsy tecką “  złożoną z u - 
zbro jonych agentów p o lic ji oraz 
dokonać „ponow ne j re je s tra c ji"  
s tudentów  i  Skreślić z lis ty  
tych, k tó rz y  nie u iśc ili „do da t­
kow e j op ła ty “  za stud ia  u n i­
wersyteckie .

(f) BERLIN (PAP). W Dusseldorfie w  dniach 9 — 11 l i ­
stopada odbyło się I I  plenum  K C  K om unistycznej P a rtii 
N iem iec (K P D ) pod przew odnictw em  M ax a  Reim anna.

M ax Reim ann w  referac ie  pt.
„W a lka  narodowa ludu  n ie ­
m ieckiego o pokó j; narada ogól- 
noniem iecka w  spraw ie w yb o - 
rc w  do Zgrom adzenia Narodo­
wego i zawarcia tra k ta tu  poko­
jowego; na jb liższe zadania 
K P D “  s tw ie rdz ił, że uchw a ły  
waszyngtońskie i rokow ania , ja ­
k ie  prowadzi A denauer z wyso­
k im i kom isarzam i m ocarstw  za­
chodnich, pogłębiąją rozłam  
N iem iec. M ają  one przyśpieszyć 
rem ilita ryza c ję  i fo rm ow an ie  
w o jsk  na jem nych w  celu prze­
kształcenia N iem iec zachodnich» 
w bazę agresji p rzeciw ko Z w ią ­
zkow i Radzieckiem u, k ra jom  
dem okrac ji ludow e j i  N iem iec- 
k .e j Republice Dem okratycznej

Referat \1axa Reittianna na plenum KC KPD

zawarcia tra k ta tu  pokojowego. 
Ta po lityka , Adenauera cieszy 
s..ę poparciem  praw icowego k ie ­
row n ic tw a  SPD z Schumache- 
rem  na czele.

Dążenie ludności zachodnich 
N iem iec do pokoju i do z jed­
noczenia ojczyzny na podsta­
wach dem okra tycznych zna jdu­
je  w yraz w  fakcie, że wszyst­
k ie  w a rs tw y  ludności popiera ją  
apel Izby Ludow e j NRD oraz 
w w yn ikach  re ferendum  ludo­
wego, w  k tó rym  przeszło 90 
procent g łosu jących w ypow ie ­
dzia ło się przeciw ko re m iłita ry -  
zacji N iem iec i  na rzecz zaw ar­
cia tra k ta tu  pokojowego.

Rząd Adenauera odrzuca na­
dal. w b rew  w o li narodu, pro

D iatego też Adenauer odrzuca i pozycje Izby  Ludow e j i  k o n ty -
propozycje w  spraw ie  narady 
ogólnon iem ieckie j, k tó ra  by o - 
m ów ila  sprawę w yb o ró w  do 
Zgrom adzenia Narodowego i

nUuje ta jne  rokow an ia  w  spra 
w ie  w ciągnięcia N iem iec za­
chodnich do agresywnego b loku 
atlantyck iego. Wobec tego n ie -

un ikn ione się staje usunięcie 
rządu Adenauera, prowadzące­
go p o litykę  przygotow ań w o jen ­
nych i zdrady narodowej.

In !? tesy  narodu —  pow iedzia ł 
Reim ann — w ym aga ją  za­
tw ie rdzen ia  propozyc ji Izby  L u ­
dowej i zw o łan ia narady ogól­
noniem ieckie j. Będziem y n ie ­
zm ordowanie w a lc z y li o z rea li­
zowanie tego celu.

Z ko le i M ax Reim ann pod­
dał szczegółowej analiz ie  p o li­
tykę  p raw icow ych przyw ódców  
SPD i zachodnio-niem ieckiego 
ruchu związkowego, k tó rzy  po­
p ie ra ją  antynarodow ą po litykę  
Adenauera.

M ax Reim ann podkreś lił 
p rzy tym , że członkow ie i  fu n k ­
cjonariusze SPD w ystępu ją  co­
raz bardzie j stanowczo prze­
c iw ko  po lityce  swego p ra w ico ­
wego k ie row n ic tw a . Z na jdu je  
to w yraz w  licznych spotkaniach 
kom un is tów  z soc ja ldem okrata­
m i, w  protestach przeciw ko re - 
m ilita ry z a c ji, we współpracy

kom un is tów  i socja ldem ókra tów  
w  ruchu związkowym,.' w  ich 
w spólnych deklaracjach, popie­
ra jących apel Izby  Ludow e j i 
we w szystk ich  bo jow ych w y ­
stąpieniach k lasy  robotn icze j, 
ja k  s tra jk  m eta low ców  w  H es ji 
oraz s tra jk i ro b o tn ikó w  po rto ­
wych w  H am burgu i Brem ie.

W  referac ie  M ax  Reim ann 
s fo rm u łow a ł następujące g łów ­
ne zadania K P D  w walce o po­
kó j i  o jedność narodową N ie ­
m iec:

1) W zmożenie ruchu p a trio ­
tycznego na rzecz zwołan ia na ­
ra d y  ogólnon iem ieckie j.

2) Z rea lizow an ie  jedności k la ­
sy robotniczej,

3) Decydujące polepszenie ca­
łe j po lityczne j i  ideologicznej 
pracy p a rtii oraz usunięcie z 
szeregów p a r ti i wszystk ich o- 
po rtu n is tó w  i sekciar

K o m u n ika t p lenum  w ym ie ­
n ia  rów nież g łówne zadania o r ­
ganizacyjne, w  szczególności 
konieczność wciągn ięcia  do pa r­
t i i nowych członków.

Adenauer, wynoś się z Paryża!
Przyholowania tlo demonstracji na Polach Elize:sMrh 

przeciw retniliłaryzarji Trizonii i przyjazdowi Adenauera

Protest przeciw 
faszystowskiemu 

terrorowi w Hiszpanii
(a) B R U K S E LA  (PAP). M ię ­

dzynarodow e Zrzeszenie P raw - 
n ikó w -D e m o kra tó w  wystosowa­
ło  do rządu w  M adryc ie  depe­
szę, w  k tó re j p ro testu je  prze­
c iw ko  p rze trzym yw an iu  w  w ie ­
zieniu Lopeza Raim undo i 33 
innych  p a trio tó w  hiszpańskich, 
aresztowanych za udzia ł w 
s tra jk u  w  Barcelonie.

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  niedzie 
lę odbyło się w  P aryżu posie­
dzenie k ra jow ego kom ite tu  w a l­
k i  p rzeciw ko re m ilita ry z a ć ji 
N iem iec, na k tó ry m  postanow io­
no przeprowadzić w  dn iu  
21 bm. na Polach E lize jsk ich  
m an ifestac ję  p ro testacyjną prze 
c iw ko  zapow iedzianem u p rzy­
jazdow i do Paryża „kan c le rza “  
Adenauera.

K o m ite t u c h w a lił odezwę do 
m ieszkańców Paryża, w  k tó re j 
s tw ierdza m. in .: „A denauer 
p rzybyw a  do Paryża na zapro­
szenie w ładz a tla n tyck ich , aby 
odbudować W ehrm acht, prze­
kszta łc ić  N iem cy w  o lb rzym ią  
m achinę w o jenną oraz um oż li­
w ić m agnatom  Zagłębia R ith ry  
i generałom  h itle ro w s k im  pono-

1
wne zagrożenie bezpieczeństwa 
F ranc ji, w olności narodów  i  po­
k o ju  na ca łym  św iecie“ .

Odezwa wzj^wa lu d  Paryża do 
wzięcia ja k  na jaktyw nie jszego 
udzia łu  w  m an ifes tac ji p rzec iw ­
ko re m ilita ry z a ć ji N iem iec za­
chodnich.

W iele zw iązków  zawodowych 
okręgu paryskiego rów nież o- 
g los iło  pro test p rzeciw ko zapro­
szeniu Adenauera do Paryża, 
zapow iadając udzia ł w  środowej 
manifestacji.

W  N a n te rre  obrońcy pokoju 
um ieśc ili w  n iedzie lę rano na 
dachu jednego z domów na 
g łów nym  placu przed m ero- 
stwem ogrom ny napis „A d e ­
nauer. wynoś się z Paryża !"

B E R L IN  (PAP). Jak donosi

prasa zachodnio -  niem iećka
„ka n c le rz “  A denauer po p rzy ­
byciu  do Paryża odbędzie 
22 bm. kon fe renc ję  z ministra­
m i spraw zagranicznych trzech 
m ocarstw  zachodnich w  spraw ie 
udzia łu Niemiec zachodnich w  
rea lizac ji p lanów  agresywnego 
b loku  atlantyck iego.

D zienn ik  zachodhio-ń iem iec- 
k i „8 U h r B la tt “  stw ierdza, 
że sekre tarz stanu Acheson 
wspóln ie  z E isenhowerem  i  m i­
n is trem  w o jn y  USA Lovettem  
op racow ali tzw . „b ł itz  - p lan " 
p rzew idu jący  przyspieszenie 
przygotow ań w o jennych pak tu  
atlan tyck iego , zwłaszcza zaś 
tw orzen ia  tzw. „a rm ii eu rope j­
s k ie j“  z udzia łem  w o jsk  za- 
chodn io-n iem ieckich .

Przed II I  Konferencją 
Obrońców Pokoju w ZSRR

W y w iad  metropolity  M iko ła ja

Koncert artystów 
polskich w Moskwie
(d) M O S K W A  (PAP). W sali 

K on se rw a to riu m  M oskiewskiego 
od by ł się d rug i koncert a r ty ­
stów  po lskich — E w y B androw - 
s k ie j-T u rs k ie j, B Paprockiego 
i  W. K ędry. Zgromadzona licz ­
n ie  publiczność nagrodziła w y ­
konaw ców  d łu g o trw a łym i o k la ­
skam i.

(f) M O S K W A  (PAP). —  N a­
rody ZSRR przygo tow u ją  się do 
I I I  W szechzw iązkowej K on fe ­
renc j i  O brońców  P oko ju , k tó ra  
odbędzie się pod kon iec lis to ­
pada br.

W  w yw iadz ie , udzie lonym  
przedstaw ic ie low i TASS, cz ło­
nek Radzieckiego K om ite tu  O b- 
'rony P oko ju—m etropo lita  K ru -  
ty c k i i K o łom iensk i —  M ik o ła j, 
ośw iadczy! m. in .:

W  lipcu 1951 r. —  s tw ie rd z ił 
m etropo lita  M ik o ła j — odbyło

się w M oskw ie  spotkanie 
zw ie rzchn ików  pięciu ce rkw i 
p raw osław nych — an tijo chsk ie j, 
rosy jsk ie j, g ruz ińsk ie j, ru m u ń ­
sk ie j i bu łgarsk ie j. Z in ic ja ty ­
w y  pa tria rch y  m oskiewskiego i 
wszechrosyjskiego — A leks ie - 
ja , w ezw ali oni w ierzących całe­
go św iata do pomnożenia w y s ił­
ków  w  walce o pokój na całym  
świecie. W ezwali oni wszyst­
k ich  do złożenia podpisów pod 
Ape lem  Pokoju.

Rosyjska cerk iew  praw osław ­
na, k tó rą  reprezentu ję  w  Ś w ia ­

tow e j Radzie Poko ju , jest d u ­
mna z tego, że wnosi swój w k ła d  
do szlachetnego dzieła obrony 
pokoju. Całe duchow ieństw o 
k ra ju  radzieckiego i wszyscy 
w ierzący z łoży li ju ż  swe podp i­
sy pod Apelem  Pokoju. Jesteś­
m y przekonani — zakończył 
m e tropo lita  M ik o ła j — że przed 
s ilam i jedności wszystkich p ro ­
stych lu dz i walczących o po­
k ó j cofną się barbarzyńcy, bu ­
du jący sw ój dobrobyt na c ie r­
pień ach i k rw i ludzkości.

We Wioszprh 
rozszerza się 

klęska powodzi
(f) R Z Y M  (PAP). Z W łoch 

pó łnocnych nadchodzą w iado ­
mości o dalszych k a ta s tro fa l­
nych skutkach W ylew u rzek i 
Pad. zwłaszcza w  m iastach F e r- 
ra ra  i Rovigo Oraz na p rzy leg ­
łych  obszarach. 35-tysięczna 
ludność F e rra ry  znalazła się w  
rozpaczliw e j sy tuac ji. Liczba 
bezdomnych Sięga 2Ó0.0Ó0 ludzi. 
L iczby  o fia r  nie da się usta lić.

Rozwój stosunków handlowych między 
Chinami a ZSRR i krajami demokracji ludowej
(f) M O S K W A  (PAP). Na ła ­

mach czasopisma „W niesznia ja  
T o rgo w la “  — organu m in is te r­
stwa hand lu  zagranicznego 
ZSRR — ukazał się a r ty k u ł pt. 
„Sukcesy ekonomiczne C h iń ­
sk ie j R e pu b lik i L u d o w e j“ . W a r­
ty k u le  tym  czytam y m. in.:

Od c h w ili w yzw olen ia  Chin 
— handel zagraniczny C h iń ­
skie j R e p u b lik i Ludow e j s łu ­
ży ca łkow ic ie  na rodow i c h iń ­

skiem u, rozw o jo w i gospo­
d a rk i narodowej. Najw iększą 
pozycję w  im porc ie  za jm u ją  
maszyny i surowce przem ysło­
we. Zw iązek Radziecki dostar­
cza Chinom  urządzeń przem y­
słowych, parowozów, wagonów, 
tra k to ró w , kom bajnów  i w ie lu 
innych  maszyn. Zgodnie z tra k ­
ta tam i hand low ym i, zaw artym i 
przez Ch ińską R epublikę Ludo­
wą z Polską i  Czechosłowacją,

W ęgram i i NRD, k ra je  te eks­
p o rtu ją  do C h in  przede wszyst­
k im  urządzenia fabryczne, 
w  zamian za dostarczane im  su­
rowce. O bro ty chińskiego han­
d lu  zagranicznego stale w zra­
stają. W  roku bież. obroty to ­
warow e chińskiego hand lu za­
granicznego wzrosły d w u k ro t­
nie w porów nan iu  z 1950 ro ­
kiem .

Ze sportu
Zwycięstwo p iłkarzy  

radzieckich w  Rum unii
B u k a r e s z t  — w  d rodze  po- 

W ro tn e l z B u łg a r i i  ra d z ie cka  d ru ­
żyn a  p iłk a rs k a  G ó rn ik  ro ze g ra ła  18 
b m . w  B u k a re s z c ie  to w a rz y s k i 
m ećz z ru m u ń s k im  zespo łem  w o j­
s k o w y m  C D  A . S p o tk a n ie  z a k o ń c z y ­
ło  s ie  z w y c ię s tw e m  G ó rn ik a  2:1.

IV  runda szachowych 
m istrzostw ZSRR

(Obsł. w l.) . N a tu r n ie ju  o m i ­
s trz o s tw o  ZS R R  w  szachach ro ze ­
g ra n o  c z w a rtą  ru nd ę .

Z a c ię tą  w a lk ę  s to c z y li K e re s  i  
H e lle r . W  p a r t i i  h is z p a ń s k ie j m is trz  
ZS R R  g ra ją c  c z a rn y m i w y b ra ł s y ­
s tem  g ry  o p ra c o w a n y  p rzez w ie l­
k ie g o  szach is tę  ro s y js k ie g o  C z igo - 
r in a . U z y s k a w s z y  p rzew agę , c z a r­
ne o fia rą  k o n ia  z a p o c z ą tk o w a ły  
s i ln y  a ta k  na s k rz y d le  k ró le w s k im . 
W o b lic z u  n ie o d p a r ty c h  g ró ź b  H e t- 
le r  p o d d a ł p a rt ię .

S m y s ło w  w  p a r t i i  z A u e rb a c h e m  
z b y t w cześn ie  d ą ż y ł do o tw a rc ia  
l in i i  na s k rz y d le  k ró le w s k im . A u ­
e rb a ch  p re c y z y jn ie  w y k o rz y s tu ją c  
s łabośc i w  p o z y c ji p rz e c iw n ik a  u z y ­
s k a ł p rz y tła c z a ją c ą  p rzew agę . Z a ­
g ro ż o n y  s tra ta m i m a te r ia ln y m i 
S m y s ło w  m u s ia ł s k a p itu lo w a ć .

M o is ie .iew  w y g ra ł z N o w o tie ln o -  
w em . P a r t ie  F lo h r  -  B ro nsz t.a jn  i 
A ro n in  - T ie rp u g o w  z a k o ń c z y ły  się 
rem isem .

P ozosta łe  p a r t ie  z o s ta ły  o d ło żo ­
ne. B o tw in n ik  w  p a r t i i  z L ip n ic ­
k im  s y s te m a ty c z n ie  w z m a c n ia ł a ta k  
na s k rz y d le  h e tm a ń s k im , a n as tę p ­
n ie  p ię k n ą  k o m b in a c ją  z w ię k s z y ł 
sw ą p rzew a g ę . W o d ło żo n e j p o z y ­
c j i  m is trz  ś w ia ta  m a p io n a  w ię c e j. 
K o to w  po o s tre j g rze  p rz e rw a ł 
p a r t ię  z S im a g in e m  m a ją c  ró w n .e ż  
p io n a  w ię c e j. T a k ą  sam ą n rzew r,- 
gę m a te r ia ln ą  m a ją  T a jm a n o w  w  
p a r t i i  z K o p y ło w e m  i P e tro s ja n  w  
p a r t i i  z B o n d a re w ś k im

W  p ią te j ru n d z ie  ro z eg ra n a  zo­
s ta n ie  m ię d z y  in n y m i p a r t ia  B ro n -  
n z ta in  -  B o tw in n ik .

Sesja Rady Generalnej ŚFZZ w Berlinie
D ysku s ja  nad re fe ra tem  B. Crochona

W  toku  dyskus ji nad re fe ra ­
tem  Frachona, przedstaw ic ie l 
zw iązków  zawodowych walczą­
cego V ie tnam u ośw iadczył, iż 
ponad 300.000 członków  V ie tnam , 
skich zw iązków  zawodowych da­
je  w szystk im  pracu jącym  w  k ra ­
ju  p rzyk ład  o fia rne j, n ies tru ­
dzonej p racy na zapleczu i  bo­
ha te rsk ie j w a lk i na fronc ie  
p rzec iw ko  francu sk im  agreso­
rom  im peria lis tycznym .

’P rzedstaw icie l Eg ip tu , Hasan 
A bdurahm an, podkreś lił, że 
robo tn icy  E g ip tu  i Sudanu p ro ­
wadzą zdecydowaną w a lkę  
p rzeciw ko siłom  reakcy jnym  
im p eria lizm u  b ry ty jsk ie g o  i ca­
łego obozu im peria listycznego.

Uczestnicy sesji p o w ita li bu­
rzą ok lasków  słowa delegata 
egipskiego, że naród egipski 
n igd y  nie  będzie w a lczy ł prze­
c iw ko  narodom  Z w iązku  Ra­
dzieckiego.

P rzedstaw ic ie l greckich  zw ią ­
zków zawodowych s tw ie rdz ił, że 
w  k ra ju  panu je  k rw a w y  te rro r. 
A m eryka n ie  b io rą  bezpośredni 
udzia ł w  to rtu ro w a n iu  p a trio ­
tów  greckich. M im o  krw aw ego 
te rro ru  grecka klasa robotnicza 
walczy uparcie  o swe prawa. 
W 0 c e  mas pracuiących w  obro­
n i?  poko ju  w naszym k ra ju  — 
pow iedzia ł on — towarzyszy 
w a lka  o powszechną amnestią 
dla p a trio tó w  greckich.

Członek sekre ta ria tu  zarządu 
N iem ieckich  W olnych Z w iąz­
kó w  Zawodowych — H e lb ick  — 
om ów ił obszernie zdradziecką 
ro lę  praw icow ego k ie ro w n i-

ctwa zachodnio -  n iem ieckich  
zw iązków  zawodowych. P ra w i­
cowe k ie ro w n ic tw o  zachodnio- 
m em ieekich zw iązków  zawodo­
w ych prow adzi w a lkę  p rzec iw ­
ko w szystk im  postępowym  ele­
m entom , zorganizow anym  w  
zw iązkach zawodowych. Jed­
nakże robo tn icy  zachodnio -n ie- 
m ieccy k o n ty n u u ją  w a lkę  o po­
lepszenie w a run ków  życia, o 
zachowanie poko ju  W śród ro ­
b o tn ikó w  zachodnio -  n iem ie­
ck ich  wzm acnia się jedność 
a k c ji w  walce p rzeciw ko re m i-  
lita ry z a c ji, o zachowanie po­
ko ju .

D eputow any ro b o tn ikó w  ży­
dowskich Izrae la  — Oren w ska­
zał na reakcy jną  p o lity k ę  rządu 
izraelskiego, zm ierzająpą do 
rozpętania now e j w o jn y  i  pod­
porządkow ania in teresów na ro ­
dowych Izraela im p e ria lizm o w i 
am erykańskiem u.

P rzedstaw ic ie l ch ińsk ich  zw ią 
zków zawodowych om aw ia jąc 
agresję im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich  w  A z ji, w  szczególno­
ści w  K o re i pow iedzia ł: „C ie r­
p liw ość narodów  . az ja tyck ich  
wyczerpała się. M asowy ruch 
lu do w y o w yzw olen ie  spod 
ja rzm a im peria lis tycznego roz­
szerza się“ . Delegat ch ińsk i za­
proponow ał, aby robo tn icy  we 
wszystk ich k ra jach  rozw inę li 
ak tyw n ą  kam panię o w ycofanie 
w o jsk  agresywnych z K o re i i 
innych  k ra jó w  az ja tyck ich , 
gdzie toczą się dzia łan ia  w o­
jenne.

P rzedstaw ic ie l francuskich  
zw iązków  zawodowych Le Leap

o m ó w ił w a lkę  organ izac ji zwiąe 
zkow ych we F ra n c ji o jedność 
a k c ji k lasy robotniczej. Wśród 
b u rz liw ych  ok lasków  uczestni­
ków  sesji Le Leap zapew nił de­
legację v ie tnam skich zw iązków 
zawodowych, że francuskie  or­
ganizacje zw iązkow e uczynią 
wszystko, aby położyć kres ha­
n iebne j w o jn ie , prowadzonej W 
V ie tnam ie  przez im peria lis tów  
francuskich .

Następnie zabra ł głos delegat 
R u p n ik  — przedstaw ic ie l jugo­
słow iańskich mas pracujących, 
walczących z faszystowską k l i ­
ką  T ito . P odkreś lił on, że k lik a  
T ito -R ankow icza  stosuje k rw a ­
w y  te rro r  wobec jugosłow iań­
skich mas pracujących. Przeszło 
200 tysięcy p a trio tó w  jugosło­
w iańsk ich  w trącono  do w ięzień 
i obozów koncen tracy jnych . Nę­
dza k lasy robotn icze j Jugosła­
w ii pogłębia się nieustannie.

R u pn ik  zapew nił delegatów, 
że jugos łow iańsk ie  masy pra­
cujące będą kon tynuo w a ły  w a l­
kę p rzeciw ko zdra jcom  narodu 
jugosłow iańskiego, w a lkę  o 

| s tworzenie w  Jugos ław ii us tro - 
! ju  ludowo-dem okratycznego.

W  dyskus ji zabra li również 
głos: delegatka rum uńskich
zw iązków  zawodowych, przed­
staw icie le  mas pracujących por 
łu d n io w e j Rodezji, U n ii Po łud­
n iow o A fry k a ń s k ie j, U rugw a ju , 
Sudanu. A u s tra lii,  A lgeru , re - 

j prezentant ho lenderskich ma«
| pracu jących i przedstaw icie l 
j hiszpańskich zw iązków  zawodo- 
1 wych.

Nona krwawa prowokacja Anglików 
w Egipcie

(a) P A R Y Ż  (PAP). Z K a iru  
donoszą, iż egipski m in is te r 
spraw  w ew nę trznych Serag el 
D in  Pasza ośw iadczył na kon ­
fe re n c ji prasowej, że w o jska 
angie lskie dokonały nowego ak ­
tu  agresji w  m ieście Ism ailia . 
O ddzia ły angie lskie skoncentro­
wane w okó ł siedziby guberna­
tora i koszar p o lic ji eg ipskie j 

! rozpoczęły w niedzielę po po łud­
n iu  strzelaninę, k tó ra  trw a ła  
przeszło 2 godziny. W  w y n ik u  
tego sprowokowanego przez A n ­
g lik ó w  zajścia, sześciu p o lic jan - 
tóv  egipskich zostało zabitych, 
a 16 odniosło rany. W śród lu d ­
ności c y w iln e j jest trzech za­
b itych  i ośm iu rannych.

M in is te r Serag el D in  Pasza 
dodał, że podczas zajścia dw aj 
angielscy o fice row ie  i  dw a j żo ł­
nierze zosta li zabici.

Oświadczenie 
prem iera egipskiego

(f) M O S K W A  (PAP). —  A - 
gencja TASS donosi z K a iru : 
W  niedziele w ieczorem  prem ier 
eg ipski Nahas Pasza p rz y ją ł 
członków  kom ite tu  P a r t ii N a­
rodow ej i z łożył oświadczenie, 
w  k tó ry m  podkreś lił, że je d ­
ność narodu w  obecnym  okre ­
sie jest konieczna.

Jesteśmy w  pe łn i zdecydo­
w a n i —  ośw iadczył p rem ie r — 
kroczyć drogą, k tó rą  n a k re ś lili­
śmy, aby obron ić swe prawa. 
Żadne groźby nie  zmuszą nas

do porzucenia te j d rog i i n ie  
pó jdz iem y na żaden kom pro ­
mis.

O m aw ia jąc sprawę decyzji 
rządu o k o n tro li nad oddzia ła­
m i ochotn iczym i K orpusu W y­
zwolenia, p rem ier ośw iadczył, 
że osoby, k tó re  obecnie o rgan i­
zu ją  te oddzia ły, „d z ia ła ją  zgo­
dn ie z gorącym i pragn ien iam i 
narodu, lecz bezpieczeństwo p u ­
b liczne wym aga, aby oddzia ły 
te zna jdow a ły  się pod kon tro lą  
rządu“ .

W  zakończeniu Nahas Pasza 
ośw iadczył: „Rząd E giptu u - 
p rzedził w ładze b ry ty js k ie , że 
je ś li w o jska okupacyjne nie  za­
przestaną napadów na ludność 
cyw ilną , to  po lic ja  egipska na 
przemoc odpow ie siłą. Rząd e- 
g ipsk i n ie  bo i się wziąć ną sie­
bie odpow iedzia lności“ .

Bezczelne pogróżki 
ambasadora U S A  w  Iran ie

( f )  P A R Y Ż  (PAP). — A gen­
c ja  A FP  donosi z Teheranu, po­
w o łu jąc  się na in fo rm ac je  z 
k ó l rządowych, że ambasador 
USA w  Iran ie , Henderson p rzy ­
ję ty  został w  sobotę na w łasną 
prośbę przez szacha. Henderson 
zw ró c ił uwagę szachowi, że 
podróż prem iera Mossadeka dc 
E g ip tu  „o d b ije  się u jem n ie  na 
stosunkach ira ńsko -a m eryka ń - 
sk ich “ .

Nowe prowokacje 
monarcho-faszystów 

qreckich
na qranicy bułgarskiej
(f) S O F IA  (PAP). M in is te r 

spraw  zagranicznych B u łg a r­
sk ie j R e p u b lik i Ludow ej —  
Nejczew, w ystosował do sekre­
ta r ia tu  ONZ notę, w  k tó re j p ro ­
testu je  p rzeciw ko p ro w o kacy j­
nym  naruszaniom  g ran icy  b u ł­
ga rsk ie j przez greckie w ładze 
m onarcho-faszystowskie.

Nota w y licza  prow okacje , do­
konane przez w o jska  greckie  
w  okresie od 15 września do / 
5 listopada br. O statn io zdarza- * 
ją  się coraz częściej fa k ty  na­
ruszania obszaru powietrznego 
B u łga rsk ie j R epub lik i Ludow ej 
przez sam oloty greckie. K ilk a  
dn i tem u zam ordowany został 
przez żo łn ierzy greckich b u łg a r­
sk i s trażn ik  gran iczny Georg! 
Georgiew.

7 rocznica wyzwolenia 
Tirany

(f) T IR A N A  (PAP). W  T ira ­
nie  odbyła sie uroczysta akade­
m ia z o ka z ji 7 rocznicy w y ­
zwolenia sto licy. Na akadem ii 
p rzem aw ia ł członek B iu ra  Po­
litycznego A lb ań sk ie j P a r t ii 
P racy — Nushi, podkreślając, 
że w yzw olenie T ira n y  stało się 
m ożliw e dzięki zw ycięsk ie j o-  
fensyw ie A rm ii Radzieckie j.

ę

Pinczerki i lokomotywa
W  X X  w ieku  zdarzają się 

czasami rzeczy dziw ne i wręcz 
nieprawdopodobne. N iedawno 
zdarzyło  się nawet, że w  K o n ­
gresie USA pad ły słowa p ra w ­
dy. A dzia ło  się to w  zw iązku 
z „G łosem  A m e ry k i“ . M iano ­
w ic ie  kongresm an B row n  
w sta ł i ośw iadczył, że jest to 
na jb a rdz ie j k ła m liw a  na św ie­
cie rozgłośnia, i że ludzie na­
tychm iast, przekręcają gałkę, 
k ie dy  ty lk o  słyszą zapowiedź 
sp ikera „G łosu “ .

Chociaż ostrzeżono nas z tak  
kom petentnego źródła, o tw o­
rzy liśm y  jednak pewnego je ­
siennego dn ia odb io rn ik . D o­
szliśm y do przekonania, że 
M r  B row n  m ia ł rację. N ie ja k i 
pan W ęgrzecki, „zb ik in iz o w a - 
n y “  P o lak z pochodzenia, t łu ­
m aczył po lsk im  chłopom  ja k  
w ie le  s tra c ili na tym , że sa­
nację  szlag t ra f i ł.  Przed w o jną
— ciągnął „b ik in ia rz “  — „ re ­
fo rm a  ro lna była p rzeprowa­
dzona powoli,  ale z p raw dz iw ą  
t roską o poprawę położenia  
polskiego chłopa,..“  A  teraz — 
pożai się Boże, co c i ko m u n i­
ści w yp ra w ia ją . „W  sumie  — 
m ów i znowu „G łos“  w o ła ją ­
cego na puszczy W ęgrzeckiego
— rozparcelowano zaledwie  
1 200.000 ha. Resztę wzięło  
państwo".  T y le  „G łos Fałszu“ .

brono inaczej i  nie podobna  
rt.awet tego przy re form ie  r o l ­
ne j wymagać. A le  w y n ik ie m  
tego jest ciągłe i  nieustanne  
powiększanie się dystansu po­
między ws iam i i  fo lw a rk a m i co 
do jakości g ru n tu “ .

Trzeba przyznać, że rzecznik 
obszarn ików  G rabski wcale 
nieźle, chociaż niepełnie, scha­
rak te ryzo w a ł tzw. re form ę ro l­
ną prowadzoną przez sanację. 
B y ła  to form a pozbywania się 
po lich w ia rsk ich  cenach złych 
g run tów , za k tó re  chłop m usia ł 
w  zależności od k o n iu n k tu ­
ry  p łacić 100 — 200 k w in ­
ta li zboża od hektara, czyli 
zb iory 9 — 18 la t. A  o trzym y­
wane pieniądze m ogli obszar­
n icy  inwestować w fo lw a r­
k i, by zw iększyć stopę w y ­
zysku. W ystarczy wspomnieć, 
że fo lw a rk i zuży tkow yw a ły  
rocznie ponad 420 m ilion ów  ro -  
bo tn iko -d n i, co odpowiada sta­
łem u za trudn ien iu  ok. pó łtora 
m ilion a  rob o tn ików  ro lnych. 
W ystarczy wspomnieć, że 88 
procent konsum owanych naw o­
zów sztucznych zużyw ały m a­
ją tk i obszarnicze, a t jd k o  14 
procent — chłop i. D latego też 
wydajność z ha chłopskiego go­
spodarstwa była  o 25— 30 pro­
cent niższa, n iż w  fo lw a rku .

z re fo rm y  ro ln e j nie 1.200.000 
ha, lecz dwa razy ty le , bo 2,4 
m ilion a  ha. Po drugie w  ca­
ły m  k ra ju  ogółem pracujący 
ch łop i — 1.100.000 rodz in  —
o trzym a li 6.100.000 he k ta rów  
ziem i, czy li pięć razy w ięcej, 
n iż m ów i szczekaczka (nie p rz y ­
padkowo „G łos“  przem ilcza 3.7 
m ilion a  ha rozparce low anych 
noniem ieckich ziem na Zacho­
dzie: przecież mocodawcy „G ło ­
su“  w raz  z Adenauerem  „odm a­
w ia ją “  nam  praw a do tyen ziem, 
a w ięc i nie „uzn a ją “  ta m te j­
szej parcelacji). Po trzecie, dzię­
k i oddłużeniu ch łop i p racujący 
zw o ln ien i zc-stałi z brzem ienia 
wynoszącego przed w o jną  ponad 
1 m ilia rd  ówczesnych z ło tych 
rocznie. Po czwarte, dzięki te ­
m u w szystkiem u konsum cja to­
w a rów  ro ln iczych i przem ysło­
wych na wsi jes t dziś znacznie 
wyższa, n iż przed w ojną. Po pią­
te dziś nie ty lk o  żaden P o lak 
nie m usi uchodzić z p rze lud­
n ionej wsi „na Saksy“  ale prze­
c iw n ie  do k ra ju  w ró c iły  tysiące 
reem igrantów , wypędzonych 
niegdyś przez sanacyjne rządy 
głodu i nędzy. Jeżeli dziś jes t 
jakaś em igracja  — to setek ty ­
sięcy ludz i ze wsi do m iasta, 
gdzie w ch łan ia  ich szybko ro­
snący nasz socja listyczny prze­
m ysł.

O ty m  w szystk im  oczyw iście 
p racu jący ch łop i na w s i po lskie j 
doskonałe wiedzą. Do kogóż 
w ięc m ów i „G łos“  i  kogo chce 
przekonać? Szydło w y łaz i z 
w o rka  w  inne j audyc ji, w  k tó ­
re j m ów iący po polsku m in ia ­
tu ro w y  Goebbelsik apelu je do 
..zamożnych gospodarzy“ , by n ie  
daw a li się „gnęb ić“  przez pań­
stwo. Tu go bo li. To, że n ie  
ty lk o  obszarn ictwo w  Polsce zo­
stało z likw idow ane , ale że poza 
tym  jeszcze państwo ogranicza 
m ożliwości w yzysku ze s trony 
ku łactw a , ze strony klasowego 
wroga ludu pracującego. Tego 
w łaśnie adw okat obszarników, 
k tó ry  z b raku  laku przerzucił 
się na ku ła k ó w  — nie może po 
prostu straw ić.

G arstka judaszątek p róbu je  
obszczekiwać nasz k ra j i  tw ó r­
czy w ys iłek  naszego narodu, ja k  
p incze rk i biegnący za potężną 
lokom otyw ą. Ich  kam rac i W 
koaju słuchają nabożnie p ła t­
nych od wiersza k ła m stw  szcze- 
kaczek i potem z m iną w ta je m ­
niczonych szerzą p lociuchy 
wśród swoich kom panów. A  je d ­
n i i  drudzy snują m arzenia 
ściętej g łowy.

Bo lokom otyw a idzie wciąż 
naprzód i naprzód...

S TA B .

Z ag lądnę liśm y do przedw o­
jennego „R oczn ika  S ta ty ­
stycznego“  i  do powojennych 
m ateria łów , na k tó re  pow o ły ­
w a ł się „G łos“ . S tw ie rdz iliśm y  
po prostu, że tuba podżegaczy 
— ja k b y  to de lika tn ie  pow ie­
dzieć — no, rozm ija  się z p ra w ­
dą. Bo posłuchajcife.

W brew  temu, co głosi „G łos“ , 
w  1931 r. obszarnicy m ie li o f i­
c ja ln ie  w  ręku 27 procent ogó­
łu  ziem i i 51 procent w s z y s ^  
k ich  lasów. Tzw. parcelacja 
la tach 1931 — 1939 ob e jm ow s^ 
ła po k ilkadz ies ią t tysięcy ha 
rocznie i nie mogła oczyw iś­
cie w p łynąć  na stan ogólny.

A le  to  jeszcze nie wszystko. 
Tzw. parcelacja by ła  jedyn ie  
dalszym  środkiem  wzmoże­
nia w yzysku. W  67 procentach 
pa rce lac ji dokonyw a ły  osoby 
i in s ty tu c je  pryw atne , tzn. ob­
szarn icy sami sprzedawali zie­
m ie  na ja k ich  w a ru r^a c h  im  
się żyw n ie  podobało, N ie podej­
rzany chyba o postępowość 
prof. W ł. G rabski pisał 
1937 r. („R o ln ic tw o “  t. IV , ze­
szyt 1): „Jasną jest rzeczą, że 
Pizy parcelacji części m a ją t ­
ku, k tóra  obecnie się odbywa, 
sprzedaje się ziemie najgorsze, 
położone na jda le j od zabudo­
wań i n a jm n ie j  rentowne. N ie­
n a tu ra lnym  byłoby, gdyby ro-

S k u tk i te j „ tro s k i o poprawę 
b y tu “  — ja k  liryczn ie  m ów i 
„G łos“  — widoczne b y ły  ja k  na 
dłon i. W edług ofic ja lnego o- 
świadczenia pana P on ia tow skie­
go Polska przedwrześniowa 
m ia ła  8,8 m ilion a  „zbędnei lu d ­
ności ro ln icze j", to znaczy g ło ­
du jących nędzarzy na wsi. P rze­
ciętne zadłużenie na 1 hek ta r 
gospodarstw  ch łopskich 0— 5 ha 
(a by ło  ich 1.900.000, czy li dw ie 
trzecie w szystkich gospodarstw) 
w ynos iło  400— 500 przedw ojen­
nych złotych, podczas gdy do­
chody netto ź 1 ha w yn os iły  
15— 37 zł rocznie. Indeks spoży­
w ania przez w ieś a rty k u łó w  
przem ysłow ych, jeże li p rzy ją ć ’ 
r. 1928 za 100, w ynos ił: w  1931 
— 76,2, w  1932 — już ¿6,8, aMv 
1936 — spadł do 51,5. A  prze­
cież ro k  1928 b y ł bardzo da lek i 
od szczęścia na po lsk ie j wsi.

W szystkie te dane można w y ­
czytać w  przedw ojennym  „Rocz­
n iku  S ta tys tycznym “ . A le  czło­
w iek z „G łosu “  nie um ie czy­
tać. Jest to na jgorszy typ  ana l­
fabety: ta k i co w idz i lite ry , a 
nie chce rozum ieć ich sensu.

. Dlatego też „G łos“  udaje, że 
nie zna liczb naszej, p raw dziw e j 
re fo rm y  ro lne j. Pomożemy m u 
więc nieco.

Po pierwsze na samych sta­
rych  ziem iach ch łon i o trzym a li
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— Czy to nie za wysokie od­
znaczenie. No, bo przecież nie 
zrob iłem  nic nadzwyczajnego, 
rob ię ty lk o  to, co pow in ien  ro ­
bić każdy gospodarz i  każdy 
Polak.

*
Józef Caban z O leśn iczki gm 

Brzezia Łąka  ma 7 ha ziemi. W 
aktach czytam y, że p ierw szy w  
gm in ie  w yko na ł p lan  skupu 
zboża i  ziem niaków . U regu low a ł 
też przed term inem  zobowiąza­
nia finansowe i sp łac ił pożyczkę 
narodową.

Józef Caban pochodzi z W ie­
luńskiego. W  rodz innym  domu 
przed w o jn ą  na 4 hektarach p ia ­
sków nie  starczało jednak C hle ­
ba d la  pięciorga dzieci. Caban 
zarab ia ł w ięc na siebie od dziec­
ka, n a jp ie rw  pasł „u  gospoda­
rzy “  gęsi, potem k ro w y , a w re ­
szcie został parobkiem . Na tym  
kończyła  się k a rie ra  ch łopskie­
go dziecka.

Do śm ierci zosta łby też pa­
robkiem . Nowe życie o tw a rło  
się przed Cabanem, gdy rządy 
u ję li w  swe rece robo tn icy  i 
chłopi. Po powrocie z Niemiec, 
dokąd w y w ie ź li go h itle ro w cy 
os ied lił się na Z iem iach Odzy­
skanych gdzie o trzym a ł 7-hek- 
ta row e gospodarstwo.

Tak, ja k  w ie lu  osadników, jest 
ju ż  obecnie dobrze zagospodaro­
wany. Ma parę kon i, trz y  k ro ­
w y  i  ja łów kę- W  bieżącym ro ­
ku oddał ju ż  7 sztuk zako n trak ­
towanych tuczn ików . O dstaw ia 
co miesiąc ponad 300 li tró w  
m leka do m leczarni.

We w si i w  gm in ie  znają Ca­
bana z tego. że ma na jw ięce j 
up raw  ko n tra k tow a nych  — 10 
arów  c y k o rii, 25 arów  rzepaku 
25 arów  jęczm ienia b ro w a rn ia ­
nego. 15 arów  z iem niaków  prze­
m ysłow ych i 30 arów  buraków  
cukrow ych . Caban docenia zna­
czenie up ra w  przem ysłow ych

dla naszej gospodarki narodo­
w e j i rozum ie, że są one także 
korzystne dla gospodarstwa 
chłopskiego, ze względu na ich. 
wysoką dochodowość.

Józef Caban dobrze gospoda­
rzy, może w ięc bez tru d u  w y ­
wiązać się z obow iązków  wobec 
państwa

— Trzeba zacząć lep ie j go- 
soodarować — pow iedzia ł osta t­
n io  na zebraniu grom adzkim , 
ag itu jąc  wieś do te rm in ow e j 
sprzedaży zboża państwu. — 
T ak ja k  ja  zebrałem po 18 — 20 
k w in ta li zboża z hektara  mogą 
zbierać wszyscy, bo ziem ia w  
naszej grom adzie jes t jednako­
wa u wszystkich.

*
W zorow y gospodarz, uczciwy 

człow iek, dobry  obyw ate l — 
m ów ią we wsi o Edw ardzie  K re - 
merze z K lonow a  w  powiecie 
sycowskim , o M a r ii Ż łobow sk ie j 
z Ciechanowa pow ia t Gór-- S lą- 
ska, o Paw le Spychale z S oko ło­
w ie  pow ia t Z ło to ry ja  i o w ie lu  
innych  ch łopach-przodow nikach, 
k tó rzy  11 bm. odznaczeni 'os ta ­
l i  S reb rnym i K rzyżam i Zasłu­
gi i dyp lom am i uznania. P racu­
jący  ch łop i w o jew ództw a w ro ­
cławskiego w y b ra li najlepszych 
spośród siebie, aby reprezen­
to w a li ich na uroczystym  zieź- 
dzie, k tó ry  ocenił dotychczaso­
we osiągnięcia wsi. do lnośląskie j, 
stając się m an ifes tac ją  sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

W  ich im ien iu  w ys ła li też 
ch łop i-p rzodow n icy  do P rezy­
denta P o lsk i towarzysza B o le­
sława B ie ru ta  lis t, w  k tó rym  
przyrzeka ją  nadal wa lczyć o 
zwiększenie w yda jności z ha, o 
rozw ój hodow li i  „nada l w y k o ­
nyw ać z honorem  w szystkie  o- 
bow iązk i dla dobra k ra ju , dla 
dobra rob o tn ików  i chłopów, dla 
poko ju “ .

ST. M O ŁD R Z Y K

Marmury i piaskowiec na budowę 
Marszałkowskiej llzielnicy 

Mieszkaniowej

(OD W ŁASNEG O
„W ła d ys ła w  T ro jn e r z grom a­

d y  i gm iny Stoszowice. Z iem i
3.5 ha. Skup zboża w  r. 1951 

—  p lan w yko na ł z nadw yżką 
S kup  z iem niaków  — plan 600 
kg, w ykona ł 770 kg. Z a ko n tra k ­
to w a ł — 4 sztuk i, odstaw ił 4 
sz tuk i Zobowiązania finansowe 
uregu low a ł w  iO0 procentach i 
przed te rm inem “  — taką no ta t­
kę  zna jdu jem y w  aktach W oje­
w ódzk ie j Rady Narodowej we 
W ro c ła w iu  o W ładys ław ie  T ro j-  
nerze, k tó ry  postanow ieniem  
Prezydenta RP odznaczony zo­
s ta ł S reb rnym  K rzyżem  Zasługi. 

¥
W ładys ław  T ro jn e r uw ażnie 

k roczy za s iew n ik iem  i p iln u je  
m aszyny, k tó ra  ró w n iu tko , na 
jednakow e j głębokości um ie­
szcza ziarno, zapewnia jąc w ła ­
ściwe k ie łkow an ie  i dobry 
wschód.

— Trzeba nam jeszcze ty lk o  
k ilk u  ciepłych dni, a ozime bę­
dą dobre — opowiada T ro j­
ne r Cieszy się, że zdąży jeszcze 
zasiać dającą w ysoki plon psze­
nice ozimą. Raduje go świeża 
zie leń żyta na jego polu i po­
łach sąsiadów po ostatn ich de­
szczach.

T ro jn e r prow adzi wszech­
stronną gospodarkę rolną. Rok 
rocznie sprzedaje państwu 3— 4 
tuczn ik i. O dstaw ia też rocznie 
oko ło 4 tysięcy l i t ró w  m leka do 
m leczam i. K ro w y  ma ty lk o  
dw ie. ale dobre, zapisane w 
księdze hodowlanej. Pod sta ran­
ną opieką T ro jn e ro w e j każda z 
n ich da je po ocieleniu ok. 20 
l i t ró w  m leka. Dobre żyw ienie 
zapewnia rów nież w ysoki p ro ­
cent tłuszczu w  m leku.

K ie d y  zaw iadom iono T ro j-  
nera o tym . że został od­
znaczony S rebrpym  Krzyżem  
Zasługi za pa trio tyczną postawę 
w  w ykonan iu  obow iązków  w o­
bec państwa, bardzo' się ucie­
szył, ale potem się zastanow ił:

Delegacja rum uńska  
opuściła Polskę

(f) W  dn iu  18 bm. opuściła 
Polskę delegacja R um uńskie j 
R e pu b lik i Ludow ej, k tóra 
wzięła udzia ł w  obradach J io -  
m is ji M ieszanej dla podpisania 
pianu po lsko -rum uńsk ie j w y ­
m iany  k u ltu ra ln e j na ro k  1952

Delegacje rum uńską z preze­
sem Rum uńskiego K om ite tu  do 
S praw  In s ty tu c ji K u ltu ra ln y c h  
M ih a ile m  Rosianu na czele 
żegnali na dw orcu : w ice m in i­
ster ośw ia ty  H e nryk  Jab łoński 
—  przewodniczący delegacji po l­
sk ie j oraz przedstaw icie le M it 
n is te rs tw a Spraw  Zagranicz­
nych. M in . O św ia ty, M in . K u l­
tu ry  i S ztuk i oraz K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za­
granica. Obecni b y li również 
członkow ie Am basady R um uń­
sk ie j R e pu b lik i Ludowe! w 
W arszaw ie z ambasadorem D i- 
nulescu na czele.

Wyjazd pian siki polskiej 
do Humnnti

(T) P ian is tka  B arbara Hesse - 
Bukow ska, lau rea tka  I I  nag ro ­
dy na M iędzynarodow ym  K on­
ku rs ie  C hop inow skim  w  W ar­
szawie, w yjecha ła do R um un ii 
na gościnne występy.

Przodn?ącv rhlopi 
zwiedzają Wibrzpże

(gh) O sta tn io  zw iedziła Gdańsk 
wycieczka przeszło 100 ch ło­
pów. a k tyw is tó w  Zw iązku Sa- 
n io  poftiocy Ch łopskie j, k tó rzy  
na jw cześnie j w yw iąza li się ze 
swoich zobowiązań wobec pań­
stwa. Zapoznali się oni z od­
budowa Gdańska, z portem  oraz 
odw iedz ili rob o tn ików  'z  Za­
k ła dó w  Tłuszczowych „A m ada“

(f) Za łog i kam ien io łom ów  i 
zakładów  ob róbk i m arm urów  
dążą do tego, by wydobyw ane 
i obrabiane przez nie  m a te ria ­
ły  m og ły znaleźć masowe za­
stosowanie* w  budow n ic tw ie  
m ieszkan iow ym  w  ca łym  k ra ju , 
a szczególnie przy  budow ie 
M arsza łkow sk ie j D z ie ln icy
M ieszkan iow ej w  W arszawie.

W  k ie leck ich  i p iław ieck ich  
zakładach ob róbk i m arm urów  
przystąp iono ju ż  do m echan i- 
zowania robót p rzy  ob rab ian iu  
m a rm u rów  i zaplanowano pre­
fab ryko w a n ie  je dn o litych  ■ w y - 
m ia ró w  m arm urow ych  elemen­
tów  dla budow n ic tw a  m ieszka­
niowego.

Równocześnie p row adzi się 
in tensyw ne roboty  poszukiw aw ­
cze, m ające na celu określenie 
złóż m a rm u rów  b ia łych  i ko ­
lo row ych . M . In. określa się

(f) Ż yw ym  echem odb iło  się 
w  zakładach dz iew ia rsk ich  O po l­
szczyzn;,- wezwanie dz iew ia rk i 
O ty l i i Czapli z Z B M  w Sosnow­
cu. in ic ja to rk i w spółzaw odnic­
tw a o ty tu ł najlepszego pracow ­
n ika  w przem yśle dz iew ia r­
skim .

Już w  pierwszych dniach po 
wezwaniu — 11 przodownic
pracy z zakładów dziew iarsk ich 
w  Dylakach. Budkow icach S ta­
rych i D obrzyn iu W ie lk im  pod-

złoża m a rm u ró w  w  okolicach 
Chęcin i D ębnika K ra ko w sk ie ­
go, eksploatowanyęh ju ż  za cza­
sów zygm untow skich.

Szczególne sukcesy odniosła 
w  m eebanizowaniu robót w y ­
dobywczych załoga kam ien io ­
łom ów  piaskowca białego w  
Szydłowcu. W  kam ien io łom ie  
tym  od w ieków  prowadzono 
w ydobycie  ręcznie. W  roku  b ie ­
żącym zastosowano w  kam ie ­
n io łom ie  sprężarki, dźw ig i i ko ­
pa rk i. Obecnie p row adzi się już  
roboty e le k try fik a c y jn e  i wszy­
s tk ie  s iln ik i spa linow e zastą­
pione zostaną w kró tce  s iln ik a ­
m i e lek trycznym i.

Zm echanizowanie robó t do­
p row adziło  do znacznego w zro ­
stu p ro d u k c ji kam ien io łom u w  
Szydłowcu. W ydobyw any tu  
b ia ły  p iaskow iec przeznaczony 
jest przede w szystk im  dla 
M D M  w  W arszawie.

ję ło  apel, przystępując do w spó ł­
zawodnictwa.

W szystkie dz iew ia rk i podję­
ły  zobowiązanie podniesienia 
w ydajności pracy i zw iększe­
nia oszczędności, postanaw ia jąc 
przez cały okres w spółzaw od­
n ic tw a  wykonać średnio od 165 
do 173 procent norm y, og ran i­
czając zużycie ig ie ł do 8 — 10 
sztuk na kw a rta ł, zm niejszyć 
ilość odpadków  do 1,5 procent 
— 2,6 procent oraz produkować 
w yłącznie tow a r na jwyższe j ja ­
kości.

Dziewiarki Opolszczyzny odpowiadają 
na apei Otylii Czapli

Blisko 60 tysięcy osób j 
zwiedziło wystawę nrac 

plastyków radzieckich
(f) Zorganizowana staran iem  

K om ite tu  Współpracy-* K u ltu ­
ra ln e j z Zagranicą, pierwsza w  
Polsce w ystaw a prac p las tyków  
radzieckich, w zbudziła  szerokie 
zainteresowanie naszego społe- 
ieczeństwa. W  czasie trw a n ia  
w ys taw y t j.  w  okresie od 15.X  
do 16.X I  br. zw iedziło  ją  57.408 
osób, co wynosi około 2.000 osób 
dziennej fre k w e n c ji. Poza m ie ­
szkańcam i s to licy, przez sale 
w ystaw ow e przew inę ło  się 296 
wycieczek z całego k ra ju .

. Gościnne występy 
teatru leiunqradzkiego 

w Warszawie
(f) L e n in g ra d zk i Państw ow y 

A kad em ick i T ea tr D ram atycz­
ny im . A . Puszkina, odznaczony 
O rderem  Czerwonego Sztanda­
ru  P racy, k tó ry  za inaugurow ał 
swe gościnne w ystępy w  W ar­
szawie przedstaw ieniem  znako­
m ite j sz tuk i W. W iszniewskiego 
„N iezapom niany rok  1919“ , w y ­
s tąp ił w  dn iu 18 bm. na scenie 
Państwowego T eatru  Polskiego 
z ko le jn ą  sztuką ze swego re­
pertuaru . B y ła  n ią  komedia 
„G orące serce“  k lasyka  d ram a­
tu rg ii rosy jsk ie j — A. O strow ­
skiego.

W idow n ię  zapełn iła  pu b licz ­
ność do ostatn iego m iejsca. Na 
przedstaw ienie p rz y b y li człon­
kow ie  Rady Państwa i Rzą­
du z P rem ierem  J. C y ra n ­
kiew iczem  na czele oraz człon­
kow ie  B iu ra  Politycznego K C  
PZPR. Obecny b y ł charge 
d 'a ffa ires  Am basady Radziec­
k ie j — Za ik in .

Publiczność p rzy jm ow a ła  grę 
znakom itych a rtys tów  en tuz ja­
stycznie. Po przedstaw ien iu zgo 
tow ano te a tro w i radzieckiem u 
gorącą i  d ług o trw a łą  owację.

M uzycy radzieccy w  Łodzi
(f) W  sali P aństw ow ej F i l­

ha rm o n ii w  Łodzi w y s tą p ili w y ­
b itn i soliści radzieccy: skrzypek 
Leon id  Kogan, w io lonczelista 
A le ks ie j Łaźko oraz akom pa- 
n ia to rka  H a lina  M aksim owa.

Zarów no na koncercie w ie ­
czornym . ja k  też na poranku 
n iedz ie lnym  w  F ilh a rm o n ii 
Łódzk ie j publiczność w yp e łn iła  
salę aż do ostatniego miejsca.

Poza w ystępam i soliści ra ­
dzieccy b y li obecni na spotka­
n iu  z a k tyw is ta m i łódzkiego 
oddzia łu TPPR oraz spo tka li się 
z rob o tn ikam i łódzk ich  zak ła ­
dów pracy.

Przerosty administracyjne 
i organizacyjne rodzą marnotrawstwo

Koncepcja by ła  zdrowa. Prze­
w idyw a ła , że C en tra lny  Zarząd 
B udow n ic tw a  M ie jsk iego będzie 
szczupłym , ope ra tyw nym  apa­
ratem  m in is te rs tw a, mocno po­
w iązanym  z terenem. Ściśle zre- 
jon izow ane zjednoczenia ja ko  
w yodrębnione przedsiębiorstwa 
obejm ować m ia ły  poszczególne 
dzie ln ice W arszawy. Ich  szta­
bem in żyn ie ry jn o -tech n iczn ym , 
k ie ru ją c y m  bezpośrednio grupą 
robót m ia ły  być zarządy budo­
w lane.

W  zdrow ej koncepcji b y ł je d ­
nak „m a ły “  b rak. Po prostu n ik t 
n ie  p rzew idz ia ł w  ja k i sposób 
będzie ona rea lizow ana w  p ra k ­
tyce.

A  p ra k ty k a  ta w yg ląda obec­
nie tak. C en tra lny  Zarząd B u­
dow n ic tw a M ie jsk iego w  W a r­
szawie „napęczn ia ł“  persone­
lem, p rzekszta łc ił się w  dużą, 
ciężką in s ty tu c ję  odwoław czo- 
in te rw e ncy jn ą . Rozrost trw a  w  
dalszym  ciągu, CZ w ys tą p ił o- 
s ta tn io  o 26 doda tkow ych eta­
tów.

G łów ny  trzon  — zjednocze­
nia  — in s ty tu c je  o pokaźnym  
personelu ad m in is tra cy jn ym  i 
in żyn ie ry jn o -tech n iczn ym , w ła ­
ściw ie zaw is ły  w  pow ie trzu.

Do Centralnego Zarządu jest 
b lisko  (np. Z jednoczenie 4 m ie ­
ści się w  sąsiadującym  z bu­
dyn k ie m  CZ baraku) i ta specy­
fik a  W arszawy autom atycznie 
n ie ja ko  ok ro iła  samodzielność 
zjednoczeń. Znacznie ła tw ie j 
jest bow iem  przerzucić decyzję 
na nadrzędną instancję , niż 
brać odpow iedzialność na sie­
bie. Stąd p ra k tyko w a ne  przez 
n iek tó rych  k ie ro w n ik ó w  zjedno­
czeń zwracanie się do CZ na­
w et w  drobnych sprawach.

Z d ru g ie j s trony zjednoczenia 
odgrodz iły  się od terenu nad­
m ie rn ie  rozbudow anym i zarzą­
dam i budow lanym i, na k tó re  
przerzucona została duża część 
zupe łn ie  do n ich  nie należących 
spraw.

Są tu  i  zastępcy do spraw  ad­
m in is tra cy jn ych  i technicznych, 
jest poważnie rozbudowana ks ię­
gowość, k tó re j pracę w  znacz­
nej części du b lu je  . księgowość 
w  zjednoczeniu, są rozbudowane 
w yd z ia ły  zaopatrzenia, w ydz ia ­
ły  adm in istracyjno-gospodarcze 
itd.

Jednym  słowem zarządy b u ­
dow lane — to dziś ja k b y  małe 
zjednoczenia, różniące się od

Jan Tornńczik
p raw dz iw ych  zjednoczeń chyba 
ty lk o  tym , że* n ie  posiadają o- 
sobowości p raw ne j i  są na w e­
w n ę trznym  rozrachunku.

Ten chaos organ izacy jny po­
tęguje c a łk o w ity  n iem a l brak 
re jon izac ji.

W eźmy fa k ty . P lac W arecki 
w W arszaw ie jes t jednym  w ie l­
k im  placem budow y dz ie ln icy  
b iu ro w e j. W ydaw ałoby się, że 
na jp rośc ie j, n a jsp raw n ie j poszła 
by praca, gdyby całością sko- 
masowanych na tym  sam ym  te- 
ren ie robót k ie ro w a ł jeden za- i 
rząd budow lany, t i ie  m ó w ią c ! 
już, Że jedno zjednoczenie.

C entra lny  Zarząd m yś li jed-1 
nak w idocznie inaczej. I  d la te - j 
go chyba na tym  samym placu I 
budynek dla  PZUW  budu je  Za- | 
rząd B udow lany  4-A , . sąsiedni j 
B ank. N arodow y — Zarząd 4-C, 
a „P ru d e n tia l“  — Zarząd 4-B. j 
A le  to n ie  w szystko — na tym  j 
samym placu gmach dla C entra- I 
l i  H and low e j M a te ria łó w  Budo- ] 
w lanych  budu je zupełnie inne j 
zjednoczenie, m ianow ic ie  Z jed - ! 
noczenie B udow n ic tw a  P rzem y- j 
słowego.

Podobnie, jes t i w  innych j 
punktach  m iasta, np. p rzy  zbie­
gu A l. Jerozo lim sk ich  i B rać- j 
k ie j, gdzie trz y  b u d yn k i na \ 
trzech rogach u lic y  bu du ją  trzy  j 
różne zjednoczenia.

Rozdęcie etatów —  
zbiurokratyzowanie  

aparatu
’ N ie trzeba chyba dowodzić, że 

te wszystkie b ra k i i błędy* o r­
ganizacyjne nie usp raw n ia ją  pra 
cy budow n ic tw a m ie jskiego na 
teren ie W arszawy. W prost prze 
c iw n ie  — ciężka, zb iu ro k ra ty ­
zowana maszyna apara tu adm i­
n is tracy jnego  budow n ic tw a  jest 
źródłem  w ie lu  niepotrzebnych 
zahamowań i u trudn ień . Weźmy 
znów d w a r chociaż drobne, ale 
charakterystyczne fa k ty .

12 stycznia br. k ie ro w n ik  b u ­
dowy N r  4 z łoży ł do Zarządu 
Budow lanego „B “  w* W arszaw ie 
zapotrzebowanie na be lk i żelaz­
ne. Zapo trzebow ana przesłane 
zostało do centra lnego ośrodka 
dyspozycji żelazem. Do dn ia 15 
listopada br. budowa, k tó ra  ma 
być gotowa pod koniec grudn ia , 
n ie  o trzym a ła  an i odpowiedzi, 
an i żelaza.

I  d rug i fa k t. Na podstaw ie

re k la m a c ji k ie ro w n ik ó w  budów, 
Zarząd B udow lany  „D “  w ys ła ł 
w  d n iu  20.X. br. pism o do Z jed ­
noczenia Budow lanego K A M  w  
spraw ie w ad liw ego fun kc jon o ­
w ania  transporte rów . 24.X. br. 
d y re k to r Z jednoczenia przeka­
zał sprawę do za ła tw ien ia  swe­
m u w yd z ia ło w i transportow e­
mu. N ie została jednak  ona za­
ła tw iona  do dn ia dzisiejszego.

Zbiurokraty*zowany apara t a- 
d m in is tra c ji budow lane j w 
W arszaw ie ma jeszcze jedną 
wadę. Podraża on m ianow ic ie  
koszty p ro d u k c ji (u trzym an ie  
zjednoczenia zabiera zarządom 
budow lanym  przecię tn ie około 
3,5 procent ich ogólnych kosz­
tów  p ro du kc ji), a poza tym  za­
trudn ia  n iep rodu k tyw n ie  w ie lu  
ludz i, potrzebnych w  innych 
gałęziach naszej gospodarki na­
rodowej.

W szystko to w skazuje w yra ź ­
nie, że is tn ie jąca sytuacja musi 
ulec szybkie j, rad yka lne j zm ia­
nie.

Sprawa jes t p ilna  i do jrza ła 
do rozw iązania. N ie można już 
d łuże j to le row ać chaosu, taki 
panuje w  o rgan izacji budow n i­
ctwa m ie jsk iego na teren ie 
W arszawy. Trzeba skończyć z 
n iepotrzebnym  dublow aniem  
roboty przez k ilk a  ogniw , z li­
kw idow ać przerosty personalne 
i w yn ika jące  stąd m a rn o tra w ­
stwo. M in is te rs tw o  B udow n ic­
tw a  M ia s t i O siedli pow inno się 
tą sprawą zająć ja k  na je ne rg i­
czniej.

Sprawy „drobne“ —
niem niej jednak ważne

Obok poważnych przerostów 
personalnych zw iązanych z w a­
d liw ą  organizacją «budownictwa 
w ystępu ją  tu  rów nież przero­
sty drobniejsze, w yn ika jące  
przede w szystk im  z b raku  na le­
żyte j k o n tro li. Dotyczą one 
zwłaszcza bezpośrednich k ie ro ­
w n ic tw  poszczególnych budów.

Personel ad m in is tracy jny  i 
techniczny budow y ustala się 
zw yk le  „na  wyczucie“ , w  zale­
żności od liczby za trudn ionych 
rob o tn ików  oraz rozm iarów  bu ­
dowy. Nie ma tu żadnych norm. 
an i z góry przew idzianych eta­
tów, a b ra k i te un iem oż liw ia ją  
w  p rak tyce  ja k ą k o lw ie k  k o n tro ­
lę czy procent p racow n ików  u- 
m ysłow ych na budow ie  w  sto­

sunku do za trudn ionych  ta n i
p racow n ików  fizycznych je s t 
w łaśc iw y, czy też zbyt w ysoki.

W  rezu ltac ie  is tn ie je  na ty m  
odcinku ca łkow ita  dowolność i  
poważne przerosty. S ytuację  
cha rak te ryzu je  n a jle p ie j fa k t, 
ja k i m ia ł m iejsce na* budow la 
gmachu M in is te rs tw a  R o ln ic tw a. 
Po analiz ie  okazało się, że p ra ­
w ie  1/3 p racow n ików  um ysło­
wych jes t tu  zupełnie zbędna, ze 
można ich przenieść na inne b u ­
dowy.

Przerosty personalne na bu ­
dowach w ystępu ją  i  pod in ją  
postacią. Jest publiczną ta je m ­
nicą, że k ie row n ic tw a  robó t e - 
bok etatowego personelu, za- 
t-u d n ia ją  w  b iu ize , zwłaszcza 
przy no rm ow aniu  i  ob liczan iu  
w ykonane j przez rob o tn ików  
pracy t j.  p rzy tzw . B Z-ach, n ie ­
raz po k ilk u  bardzie j w y k w a li­
fikow anych  p racow n ików  £izv- 
cznych. V / ten usankcjonow any 
..zwyczajowo“  sposób zm n ie j­
sza się sztucznie, na papierze fa -  
k t"c z n y  stan p racow n ików  o -  
m ysłowych. T ak by ło  np. w  l i -  
pcu i  s ie rpn iu  na w spom nianej 
ju ż  budow ie M in is te rs tw a  R o l­
n ictw a, gdzie przy ob liczan iu  

i B Z -ów  pracow ał w y k w a lif ik o -  
i wany robo tn ik , o trzym u jący  
średnią płacę cieśli. Tak jest np. 
na budow ie przy ul. Jasnej 22, 

j gdzie dwóch pracowników*, o - 
; trzym u jących  płacę ro b o tn ikó w  
! fizycznych, p racu je  w  a d m in i-  
| s trac ji. T ak jes t i na w ie lu  in ­

nych budowach w  W arszawie, 
i A wszystko to dzie je się p rzy  
i jednoczesnym, niedostatecznym  
| często w*ykorzystaniu czasu p ra - 
! cv przez fak tycznych p ra cow - 
I n ikó w  um ysłowych.
: I  jeszcze jedno zagadnienie

z te j dziedziny. Na n iek tó rych  
I wykańczanych ju ż  budow*ach 
j praktykow*ane jest p rze trzym y- 
| wanie n iem al bez zm ian całego 
personelu adm in is tracy jnego i  

! technicznego, m im o, że w ię k -  
| szość robotników* fizycznych 
i przeszła ju ż  na inne budow y i  
; zakończone zostały n a jw a ż n ie j-  
j sze rozliczenia.

Sądzimy, że M in is te rs tw o  B u -  
| downictw*a M iast i O siedli po - 
; w inno  się zająć i  ty m i o d c in - 
| kam i. Chociaż pozornie drobne,
I nie wo lno ich jednak lekcew a- 
! żyć. Przy w łaściw e j bow iem  
i k o n tro li pozwolą one u ja w n ić  
j poważne rezerw*y ludzk ie  i p rz y - 
j nieść państw u znaczne oszczę- 
i dności.

Jrdpn z przodulyi yi h chłopów woj. poznańskiego

Edmund R n ta jeżyk z gromady Rąbczyn (woj. poznańskie) za patriotyczną postawą w  w y k o ­
naniu obowiązków wobec państwa odznaczony został Srebrnym Krzyżem Zasługi. Jest on vr?o- 

dn jącym  plantatorem bąraka cukrowego.___________ F :,m  C A F  Z a w id z k l

N a marginesie

Hzącl „na m ia rę “
O nowym rządzie angielskim  

powiedziano i napisano już  
wiele. Niem niej jednak w  ostat­
nich dniach dał się słyszeć głos 
całkowicie nowy i oryginalny.

Głos ów zabrzmiał z łamów 
organu krawców angielskich 
„Tailor and Cutter“, Czasopi­
smo poświęciło norfim u gabi­
netowi dłuższy artykuł, rozpa­
trując zagadnienie z czysto kra ­
wieckiego punktu widzenia.

Jak było do przewidzenia —  
rząd Churchilla zasłużył z m iej­
sca na poehw*alę krawców: jest 
to — według artykułu „Tailor 
and Cutter", „najlepiej ubrany 
rząd od wielu lat“ i w ogóie 
„prezentuje się bardzo ele­
gancko".

Szczególnie zadowolone jest 
pismo z mianowania ministrem  
spraw zagranicznych „pięknego 
Anthony“ —• Edena, który jest 
już „od dwudziestu lat obok 
księcia Windsoru autorytetem  
w dziedzinie męskiej mody“.

Musimy dodać, że na połu po­
lityk i zagranicznej p. Eden nie 
jest niestety żadnym autoryte­
tem i musi ograniczać się do 
naśladowania tak niedoścignio­
nego mistrza jak  np. Acheson. 
To samo zresztą robił poprzed­

nik Edena w fotelu rządowym
— p. Morrisom Nalbmiast nie­
w ątpliw ie doniosły jest fakt, źo 
rząd konserwatywny — cytu­
jemy w dalszym ciągu czaso­
pismo „Tailor and Cutter“ —  
„odznacza się zamiłow*aniem do 
sztywnych, białych kołnierzy­
ków oraz meloników, którym  
rząd labourzystowski nie hoł­
dował. W  ogóle gabinet Attłee  
ma na swym sumieniu k ilka  
ciężkich wykroczeń przeeiwko 
dobremu tonowi w modzie...“

Otóż to: tvtedy miękkie kape­
lusze i miękkie kołnierzyki —  
teraz dęciaki i kołnierzyki 
sztywne. Wtedy „wykroczenia 
przeciwko dobremu tonow*i“, a 
teraz „szyk i elegancja“.

Dziwnym trafem ocena cbur- 
ehińow-skiego gabinetu prze^ 
fachowców od igły i m iary, po­
kryw a się całkowicie z pun­
ktem widzenia amervkańskich 
„mistrzów" od polityki.

Im  w*r»raw*dzie nie zależy na 
różnicach w* stroju, mimo to 
patrzą na rząd konserwatywny
— jak poprzednio na rząd la ­
bourzystowski — zupełnie pa 
krawiecko.

Jak na zespól manekłnów*.
K A D

_  _ ______ ^

W walce z wrogami uprzemysłowienia
(25-lec ie  X V  K o n feren c ji W K P (b )

W  każdym  okresie naszego 
rozw o ju , w chw ilach  ju ż  osiąg­
n ię tych  sukcesów i w  chw ilach 
żm udnej, uporczyw ej i codzien­
ne j w a lk i z p ię trzącym i się 
trudnośc iam i — zawsze sięga - 
m y do bogatej skarbn icy  h isto - 
r i i  W KP(b).

Jednym  ze szczególnie waż­
nych etapów rozw o ju  W K P (b l 
jes t X V  K on fe renc ja  pa rty jna , 
k tó ra  odbyła się 25 la t temu. 
M a ona dla nas specjalnie d o ­
niosłe znaczenie przede wszyst­
k im  dlatego, ze pokazuje w a l­
kę p a rtii przeciwko ludziom  
m ałego cha rakteru , k tó rzy  ka ­
p itu lu ją c  przed trudnościam i, 
go tow i b y li zawrócić z drogi 
budow n ic tw a socja lizm u i wejść 
na drogę res tau rac ji k a p ita liz ­
m u Cały dalszy rozw ój Z w ią ­
zku Radzieckiego przekszta ł­
cenie się ZSRR w potężne 
m ocarstw o przem ysłowe, po­
tw ie rd z iło  s ł i^ n o ś ć  s ta lino w ­
sk ie j p o lity k i ^u p rzem ys łow ię  - 
n ia  i przed całym  św iatem  w y ­
kazało nicość i błędność wszel­
k iego rodza ju  „ te o r i i"  zrodzo - 
nycH z ducha ka p itu ła m i i  n ie ­
w ia ry  w  masy

Pracam i K o n fe re n c ji k ie ro w a ł 
bezpośrednio towarzysz S ta lin , 
k tó ry  1 listopada 1926 r. w yg ło ­
s ił re fe ra t „O  socja ldem okra -  
tycznym  odchylen iu  w  naszej 
p a r t i i“ , w  re feracie  tym  tow a­
rzysz S ta lin  poddał druzgocą­
cej k ry tyce  p la tfo rm ę  b ioku 
trock is tow sko  - z inow jew ow - 
skiego, po m istrzow sku ou ron ił 
i rozw iną ł len inow ską naukę o 
budo w n ic tw ie  socja listycznym

Jednym  z g łów nych zagadnień 
w  walce ideolog icznej p a rtii z 
opozycją, była  sprawa perspek­
ty w  rozw ojow ych rew o lu c ji so­
c ja lis tyczne j, zagadnienie mo - 
ż liw ości zbudowania socjalizm u 
w  ZSRR. W referacie  i prze­
m ów ien iu  końcow ym , towarzysz 
S ta lin  rozp raw ił się z przed - 
s taw ic ie iam i b loku trock is tów  - 
sko - z inow jew owskiego, k tó ­
rzy  us iłow a li posiać n iew ia rę  w

m ożliwość zwycięstwa socja­
lizm u w ZSRR i pchnąć k ra j 
na to ry  odbudowy kap ita lizm u. 
M ów iąc o konieczności w y  ty  -  
czenia jasnych perspektyw  bu­
dow n ic tw a socja lizm u towarzysz 
S ta lin  pow iedział- „Masy ro ­
botnicze bez jasnych perspek­
ty w  naszego budownic twa, bez 
pewności, że zbudują socjalizm  
nie mogą ś w i a d o m i e  
uczestniczyć w  tym  budownic ­
tw ie , nie mogą ś w i a d o m i e  
k ierować chłopstwem. Bez pe w ­
ności, że socjalizm, będzie zbu­
dowany, nie może być w o l i  bu- 
dowania socjalizmu.

..Kto nie docenia decydu ją­
cego znaczenia socjalistycznycn  
perspektyw naszego budownic - 
twa, ten dopomaga elementom  
kap ita l is tycznym w  naszej go 
spodarce, ten k u l ty w u je  kapt- 
tu lanc tw o “

W walce z opozycją towa -  
rzysz S ta lin  w ykaza ł, że Lenin 
genia ln ie  wzbogacił m arksizm  
nową teorią  re w o lu c ji socja ii - 
stycznej, opartą  na o d k ry tym  
przez siebie p raw ie  n ierów no -  
m ierności rozw oju  kap ita lizm u . 
\V  myśl te o rii Len ina rew oluc ja  
socja listyczna może początkowo 
zwyciężyć w jednym  lu b  k ilk u  
k ra jać ) , p rze ryw a jąc łańcuch 
im peria lizm u  w  jego na js łab  - 
szych m iejscach.

„W ie lkość Lenina  — pow ie ­
dzia ł towarzysz S ta lin  — Jako  
kontynuatora Marksa i Engelsa 
na tym właśnie polega, że nie 
by ł on nigdy n iewo ln ik iem  l i ­
te ry  marksizmu. W badaniach 
swoich k ie rowa ł się wskazania 
m i Marksa, k tó ry  n ie jednokro t­
nie m ów ił ,  że marksizm. me 
jest dogmatem, lecz wytyczną  
działania Lenin wiedział. o 
tym  i odróżniając ściśle l i terę  
od is toty  m arksizm u nigdy nie 
uważał marks izmu za dogmat, 
lecz starał się zastosować m ark  
sizm, ja ko  podstawową meto  - 
dę w  nowych warunkach  roz­
w o ju  kapitalistycznego. Na tym  
w łośnie polega wielkość Lenina,

że otwarcie  i  uczciwie bez w a ­
hań postaw i ł sprawę koniecz 
nośći nowego sform ułowania  
zagadnienia możliwości zwycię - 
stwa rew o luc j i  pro le ta r iack ie j  
W poszczególnych krajach...“

B lok opozycy jny n ie  ty lk o  
negował perspektyw y zw ycię­
stwa socjalizm u w  ZSRR, lecz 
rów nież zaprzeczał m oż liw o ­
ści oderw ania się innych  k ra ­
jó w  od obozu im peria lizm u . 
K o n trre w o lu cy jn e  „te o rie “  tro c - 
k izm u rozb ra ja ły  m ię d z y n a ro ­
dowy p ro le ta ria t w  jego rew o­
lu cy jn e j walce z kap ita lizm em . 
Towarzysz S ta lin  zdemaskował 
fałsz tych „teore tycznych" 
w n iosków  trock is tów  i w yka -  
zał, że stanow ią one wyrzecze­
nie się len in izm u i kap itu la c ję  
wobec im p e ria lizm u  na arenie 
m iędzynarodow ej.

W bezlitosnej walce ideolo -  
gicznej pa rtia  rozgrom iła  troć  -  
k izm  i poprow adziła  masy p ra ­
cujące ZSRR do pełnego zw y­
cięstwa socjalizm u.

Rok 1926, w  k tó ry m  odbyła 
się X V  K on fe renc ja  W KP(b) 
b y ł d la  Z w iązku  Radzieckiego 
rok iem  prze łom owym . K ra j 
po odbudow ie gospodarki naro­
dowej ze zniszczeń w ojennych 
wszedł pod przewodem  W KP(b) 
na drogę socjalistycznego uprze­
m ysłow ienia. W  tym  okresie 
uprzem ysłow ienie k ra ju  zaczęło 
dawać już  pewne w y n ik i,  a 
państwa kap ita lis tyczne  czy - 
n iły  wszystko, by zerwać bu ­
dow n ic tw o socja lizm u w  ZSRR. 
Im pe ria lis to m  spieszyli w  su - 
ku rs  trock iśc i i z inow jew ow cy, 
wszczynając zaciekłą w a lkę  
p rzec iw ko  p a r ti i bo lszew ickie j, 
przeciw  budow n ic tw u  socja liz­
mu w Państw ie Rad. Sukcesy 
pierwszego okresu Nepu, od - 
budowa ro ln ic tw a , ożyw ienie 
przem ysłu zru jnow anego przez 
w o jnę  domową i im p e ria lis tycz ­
ną, organizacja w ym iany  to - 
w a row e j m iędzy m iastem a 
wsią — wszystko to wzm ocniło

sojusz robotn iczo -  ch łopski pod 
hegom onią p ro le ta ria tu  1 p rzy ­
czyn iło  się do zwiększenia c ię - > 
żaru gatunkowego elem entów 
socja listycznych w  gospodarce 
narodowej.

K u rs  na uprzem ysłow ienie 
w ytyczony w  1925 roku  na X IV  
Zjeździe W KP(b) s tanow ił zapo­
w iedź głębokiego prze łom u w  
s truk tu rze  gospodarczej i  k ia  -  
sowej Państwa Rad.

Towarzysz S ta lin  porów nując 
ro k  1917 z rok iem  1925 pisał: 
„W tedy, w  1917 roku, chodziło
0 to, by dokonać przejścia od 
władzy burżuaz j i  do władzy  
pro le ta r ia tu  Teraz w  roku  1925, 
chodzi o to, by dokonać p rze j­
ścia od obecnej ekonom ik* 
k tó re j  nie można nazwać w  ca­
łe ści socjalistyczną, do tej eko­
nomik i, k tóra powinna stać sic 
materia lną podstawa społeczeń­
stwa socjalistycznego".

Zw iązek Radziecki n ie  m ógł 
poprzestać na osiągnięciu przed­
wojennego poziomu p ro du kc ji. 
Poziom ten b y ł bow iem  bardzo 
n isk i i odpow iada ł gospodar - 
czemu i technicznem u zacofa - 
n iu  R osji carsk ie j. Zadanie 
polegało na tym , by przekszta ł - 
cić Zw iązek Radziecki z k ra ju  
rolniczego w  przodu jący k ra j 
przem ysłow y. Chodziło o to, by 
zażegnać groźbę gospodarczego 
uzależnienia ZSRR od państw 
kap ita lis tycznych , groźbę u - 
trzym an ia  nędzy mas ludowych*
1 przekształcenia k ra ju  w  su­
row cowe zaplecze m iędzynaro - 
dowych drapieżców im p e ria ii -  
stycznych.

Bez uprzem ysłow ienia k ra ju  
nie można by ło  podnieść stopy 
życ iow ej klasy robotniczej, nie 
można b y ło  stw orzyć bazy m a- 
te ria ln o  - technicznej dla w y r ­
w a n ia  chłopów  z nędzy i w y ­
zysku kułackiego, dla przesta­
w ien ia gospodarki ro lne j na to ­
ry  socjalistyczne.

K ra je  kap ita lis tyczne, k tó re  
zw a rtym  i w rog im  pierścieniem

otaczały ZSRR, ęzyhając na o- 
kazję do zb ro jne j in te rw e n c ji, 
nak łada ły  na Zw iązek Radziec­
k i obowiązek forsow ne j budo­
w y przem ysłu zbro jeniowego i 
przygotow ania obrony na w y ­
padek napaści z zewnątrz. Je­
ś li do tego dodamy, że ju ż  w  
1925 roku  ówczesny n isk i stan 
rozw oju przem ysłu ciężkiego 
s tanow ił przeszkodę dla da) - 
szego rozw oju  przem ysłu le k ­
kiego, k tó ry  zaczął odczuwać 
b rak maszyn i urządzeń — to 
by ło  jasne, że bez- stworzenia 
przem ysłu ciężkiego, a zwłasz­
cza przem ysłu budow y maszyn, 
dalszy rozw ój przem ysłu le k k ie ­
go będzie n iem ożliw y. W szyst­
ko to dyk to w a ło  konieczność 
szybkie j rozbudowy przem ysłu 
ciężkiego, konieczność indus - 
tr ia liz a c ji.

W sw ym  referac ie  na X V  
K on fe re n c ji W K P (b) towarzysz 
S ta lin  da ł w n ik liw ą  cha rakte ­
rys tykę  socja lis tycznej indus -  
tr ia liz a c ji w  przec iw ieństw ie  do 
kap ita lis tyczne j. Towarzysz 
S ta lin  w ykaza ł, że kap ita lis tycz ­
ne uprzem ysłow ienie odbywa 
się kosztem mas ludow ych i 
p row adzi do pogłębienia nę -  
dzy, gdy natom iast socja lis tycz­
ne uprzem ysłow ienie prow adzi 
do wzrostu dobrobytu  mas 
pracujących, „...do jedności i n ­
teresów in dus tr ia l izac j i  f in  - 
teresów podstawowych mas, 
w a rs tw  pracujących ludności ' .

„...Stąd w y n ik a , że podsta­
wowe masy chłopstwa są bez­
pośrednio zainteresowane w  so­
cja l is tycznych metodach in d u ­
str ia l izac j i.  Stąd możliwość i  
konieczność urzeczywistn ien ia  
hegemonii p ro le ta r ia tu  w  sto­
sunku do chłopstwa w  budow­
n ic tw ie  socja l istycznym w  o- 
góle. ą w  indus tr ia l izac j i  k ra ju  
w  szczególności“ .

T rock iśc i będący p rzec iw n i - 
kam i budow y socja lizm u, dą­
ży li do poderwania sojuszu ro ­
botniczo - chłopskiego. Jest rze­
czą oczyw istą, że „a n tych io p - 
skie" poglądy opozycji m ogły 
doprowadzić je dyn ie  do załam a­

nia budow n ic tw a socja lizm u, do 
zerwania p lanu uprzem ysłow ie­
nia.

Towarzysz S ta lin  ro z b ił tę 
szkod liw ą pseudo-teorię, nie 
zostaw ia jąc z n ie j kam ien ia  na 
kam ien iu.

Socja listyczne uprzem ysło - 
w ien ie  różni się od k a p ita li - 
stycznego pod względem me -  
tody zdobyw ania środków  f i ­
nansowych na je j urzeczyw ist - 
nienie. Podczas, gdy kęaje ka ­
p ita lis tyczne up rzem ysław ia ły  
się za środk i uzyskane z ra b u n ­
ku ko lo n ii, z k o n try b u c ji ścią­
ganych z podb itych ludów , 
wreszcie z pożyczek zagranicz­
nych — to ZSRR znalazł inne 
źród ła dla finansow an ia  in  - 
d u s tria lizac ji. Ś rodk i, k tó re  
ZSRR u ru cho m ił na cele u - 
przem ysłow ienia , zostały wygo­
spodarowane w  k ra ju  na bazie 
socjalistycznego nagrom adzenia 
gospodarki narodowej. S ta ło 
się to m ożliw e dz ięk i wyższości 
socja listycznych metod gospo­
darczych nad kap ita lis tycznym i. 
O to co o ty m  czytam y w  h i ­
s to r ii W KP(b): „Zna laz ły  się 
w  ZSRR tak ie  źródła nagroma­
dzenia, jak ich  nie zna żadne 
państwo kapital istyczne. Pań­
stwo Radzieckie otrzymało do 
swego rozporządzenia wszystkie  
fab ryk i ,  wszystkie grunty ,  ode­
brane kap ita l is tom i  obszarni­
kom. przez Październikową Re­
woluc je  Socjalistyczną, otrzy  - 
mało transport, banki, handel 
zagraniczny  i wewnętrzny. Zys­
k i  państwowych fab ryk ,  t rans ­
portu, handlu, banków szły o- 
becnie nie na potrzeby pasożyt­
niczej klasy kap ita l is tów, lecz 
na dalszą rozbudowę przemy - 
siu... "Władza radziecka u w o ln i - ,  
la chłopstwo od corocznego w y ­
płacania obszarnikom czynszu 
za dzierżawienie ziemi w  w y ­
sokości około 5Ó0 m i l ionów  r u ­
b l i  w  złocie. Uwoln ione od 
wszystkich tych ciężarów ch łop ­
stwo, mogło dopomóc państwu  
w  rozbudowie nowego potężne­
go przemysłu."

K urs  na uprzem ysłow ienie 
k ra ju  wym agał od p a rtii i na ro­
du w ie lk iego w y s iłk u  i pośw ię­
cenia dla przezwyciężenia pię­
trzących się trudności. P a rtia

^w idz ia ła  te trudności, nie u k ry -  
"w a ła  ich, zdając sobie sprawę, 
że są to trudności wzrostu i 
rozw oju , a n ie  trudności, k tó ­
re cechują antagonistyczną, gn i­
jącą gospodarkę kap ita lis tyczną. 
Równocześnie pa rtia , m ając po­
parcie  m ilion ow ych  mas p ro le ­
ta ria tu , w idz ia ła  rea lne m oż li- 
wości przezwyciężania tych 
trudności. H is to ria  W KP(b), 
o lbrzym ie, doświadczenie teore­
tyczne i p raktyczne W K P (b) w 
dziele uprzem ysłow ienia k ra ju , 
a zwłaszcza je j wspania ła u - 
m ie jętność m o b iliza c ji mas i 
na tchnien ia  tych mas w o lą  w a l­
k i o przezwyciężenie trudności 
budow n ic tw a socjalistycznego—  
m ają  dla nas wciąż aktua lne  
znaczenie. Na przyk ładz ie  
W K P (b) uczym y się w  ja k i spo­
sób, m ając słuszną lin ię  p o li­
tyczną, można dokonać rzeczy 
napraw dę w ie lk ich , ja k  można, 
po ryw a jąc za sobą masy, wzno­
sić w ciąż w yże j gmach socja liz­
mu, ja k  można natchnąć m i­
lionow e masy do bezprzykład­
nego bohaterstw a, ofia rności i 
wyrzeczeń w  walce o wzmoże­
nie potęgi socja lis tycznej o j­
czyzny, o lepsze, szczęśliwsze 
życie.

Len in  i S ta lin  uczą, że p a r­
tia  nie może s k u te c z n ie 're a ii-  
zować swej p o lity k i m ając w  
swych szeregach ludz i w aha ją  -  
cych się i k a p itu la n tó w , że na­
leży być czu jnym  i bezlitosnym  
wobec w sze lk ich odchyleń od 
l in i i  p a rtii. B urżuazja, p isał 
Lenin, „w yko rzys ta  ju t ro  dla 
kon tr re w o luc j i  to wszystko, co 
kró tkowzrocznym  ludziom w y ­
daje się dziś jedynie teoretycz­
nym i rozbieżnościami“ . Lenin 
p isa ł te słowa w  1920 roku. Je­
go ostrzeżenie okazało się słusz­
ne i zostało potw ierdzone na 
p rzyk ładz ie  zdrady trock is tów  - 
sko - bucharinow skich  szpiegów 
i sprzedawczyków a w  now ­
szych czasach na p rzyk ładzie  
zdrady T ito  W Jugos ław ii i 
gom ułkowszczyzny w Polsce.

Pod k ie row n ic tw e m  Józefa 
S ta lina , W K P (b) swą słuszną 
p o lityką  zapewniła wzm ocnienie 
sojuszu robotniczo - ch łopskie­
go i wciągnęła ch łopstw o do 
budow n ic tw a socjalistycznego.

H istoryczne znaczenie X V  
; K on fe re n c ji polegało na moc­
n ie jszym  jeszcze zespoleniu p a r­
t i i  bo lszew ików  w okó ł le n in ow ­
skiego k ie ro w n ic tw a  z tow a rzy­
szem • S ta linem  na cz.ele, na 
skup ien iu  w o kó ł p a r t i i . całej 
k lasy robotn icze j do w a lk i o 
budow n ic tw o socjalizm u. K o n ­
ferencja  ideologicznie rozgro­
m iła  k o n trre w o lu c y jn y  b lok  
trock is tow sko  - z inow jew ow  -  
ski, dążący do odbudowy ka p i -  
ta lizm u. Rozgrom ienie tego 
b ioku  usunęło poważną prze­
szkodę na drodze do uprzem y­
słow ienia k ra iu  i zbudowania 
socja lizm u w  ZSRR.

N a uk i p łynące z X V  K o n fe - 
I re n c ji W K P (b) m a ją  do dziś 
! dn ia doniosłe znaczenie dla te -  
| o r i i i p ra k ty k i p a r ti i p ro le ta - 
| r ia ck ich . Szczególnie w ie lk ie  
i znaczenie ma dorobek X V  K o n - 
: fe re n c ji w  dziedzin ie dalszego 
i rozw in ięc ia  te o rii socjaBstycz- 
. nego uprzem ysłow ienia i roz­
grom ienia te o ry je k  a n ty in d u - 
s tria lizacy jnych .

Doświadczenie W K P fb ) uczy 
kom unistyczne i robotnicze par­
tie całego św iata zdecydowanej 
w a lk i z oportun izm em .

Doświadczenie W KP(b) jes t 
obecnie potężną b ron ią  w  rę ­
kach p a r ti i kom unistycznych i 

i robotniczych. D zięk i stosowa -  
i n iu  te j len inow sko -  s ta linow  -  
| sk ie j b ro n i zdemaskowano t*oc - 

■j kistow sko-faszystow ską bandę 
i T ito  i  im peria lis tycznych  agen- 
: tów  w  szeregu k ra jó w  demo -  

k ra c ji ludow ej. Pomogło to 
naszej p a r ti i w  zdem askowaniu 

; i rozgrom ieniu praw icowego i  
' nacjonalistycznego odchylen ia  
i gom ułkowszczyzny.

S ta linow ska nauka o so c ja li- 
; stycznym  uprzem ysłow ieniu i 
| doświadczenie uprzem ysłow ie- 
i n ia  w  Zw iązku Radzieckim  jest 

dla k ra jó w  dem okrac ji ludow e j 
a w  te j liczb ie  i dla Polski 
Ludow e j gw iazdą przewodnią 
w  walce o zwycięskie pokona- 

i nie wsze lk ich trudności, w y  -  
i nastających na drodze pom ysł -  
; nej budow y socjalizm u.

B R O N IS ŁA W  L E W IC K I
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CzytPlnicy i korespondenci piszą
Wzmóc walkę ze szkodnictwem 

na terenie plantacji wikliny
We wrześniu br. tow. S tan i­

sław G awroński w  liście do re­
dakc ji.  pisał o faktach szkod­
n ic tw a na terenie państwowych  
p lan tac j i  w ik l in o w y c h  nad W i­
słą List ten sk ie rowaliśmy  j 
do Państwowego Zarzadu Wod­
nego w Puławach, k tó ry  w  
odpowiedzi pisze:

„P lan tac je  w ik lin o w e  stano­
w ią  g łówną bazę zaopatrzenia 
robót regu lacyjnych na W iśle w 
m a te ria i faszynowy, są rów no­
cześnie żywą budow la ochron­
ną brzegów przed niszczącym 
dzia łaniem  wód. Muszą być 
przeto otoczone na jbardz ie j 
tro s k liw ą  opieka zarówno przez 
Państwow e Zarządy Wodne, 
k tó ry m  dostarczają cennego m a­
te ria łu  budowlanego, jak  i przez j 
ludność grom ad nadw iślańskich , 
da ją  je j bow iem  w sezonie bu ­
dow lanym  pracę zarobkowa w 
pobliżu domu oraz chronią p rzy­
brzeżne zabudowania i pola u - 
praw ne Jednakże trzeba s tw ie r­
dzić. iż część ludności gromad 
nadw iś lańsk ich  nie ty lk o  nie o- 
tacza opieką państw ow ych p lan ­
ta c ji w ik lin o w y c h  lecz prze­
c iw n ie : masowo ie niszczy przez 
wypas koni. bydła, d rob iu  itp  
oraz kradzież w ik lin y  dla n ie­
legalnego w yrobu koszy

Powagę i konieczność podję­
cia bezkom prom isowej w a lk i ze 
szkodnictwem  v p lantacjach w i­
k lin o w ych  ilu s tru ją  następu ją­
co dane za okres la t 1945 •— 
1950 Jeśli chodzi o faszyne 
s tra ty  w plantacjach w ik lin o  - 
\vvch Państwowego Zarządu 
Wodnego w Puławach, spowo­
dowane przez szkodnictw o w 
tym  okresie wvn io? ły 1.267.708 
zł Do w ładz terenowych w I ł ­
ży. Kozienicach. Puławach i

| G a rw o lin ie  skierowano w  tym  j 
| czasie 1.158 doniesień karnych  ; 
I na u jaw n ionych  i schw ytanych i 
; na gorącym  uczynku szkodni -  j 
! ków

P raw ie  ca ły ciężar w a lk i ze j 
szkodnictwem  w państwowych ! 
p lan tacjach w ik lin o w ych  na te - ! 

j renie Pow ia tow ych Rad N aro- 
| dowych w Iłży . Kozienicach, 
Puław ach i G a rw o lin ie  spoczy­
w a ł i nadal spoczywa na ba r­
kach Państwowego Zarzadu \ 
Wodnego w  Puławach. W y -  I 
czerpał oń wszelkie dostępne 
mu w  ramach up raw nień środ- 

| k i w a lk i ze szkodnictwem , od 
I a kc ji propagandowo - uśw ia - 

dam ia jace i do sporządzania do­
niesień karnych  i k ie row an ia  
ich do P ow ia tow ych Rad Na­
rodow ych Ta jednak osam ot­
niona i -pozbawiona poparcia 
w ładz pow ia tow ych akcja Pań­
stwowego Zarzadu Wodnego w 
Puławach nie mogła przynieść, 
nie przyn iosła 1 nie przynosi po- 

i ważniejszych rezu lta tów . Celo- 
! wa. szybka i skuteczna w alka 
I ze szkodnictwem  w plantacjach 
w ik lin o w y c h  wym aga w szech- 

I stronnej, je d n o lite j i skoordy - 
| nowanej akc ji
> Państwow y Zarząd W odny w 
| Puławach w ystępow ał w ie lo - 
j k ro tn ie  z in ic ja ty w ą  w  tym  
j k ie run ku  do o rgan izacji spo­
łecznych po litycznych, zawodo­
wych. do Rad Narodowych 
w szystkich szczebli — m im o 
jednak życzliwego przyjęcia  
in ic ja ty w y , nie została ona do­
tąd praktyczn ie  zrea lizowana“  !

Kierownictwo, Podstawowa 
Organizacja Partyjna  

i Rada Miejscowa
Państw. Zarządu Wodnego 

Puławy

Meprzpnuślane zarzad zenie
Pow ia tow e w ładze szkolne w 

S trze lin ie  po lec iły  dzieciom na­
szych szkól zbierać kasztany i 
żołędzie. Na każde dziecko w y ­
znaczono norm ę 10 kg Ucznio­
w ie  szkoły podstawowej z cze­
sk im  językiem  nauczania w  Go- 
ścięcicach zobow iązali sie na 
cześć 34 rocznicy R ew o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j zebrać po 
25 kg.

Z b ió rkę  zakończyliśm y — ze­
b ra liśm y  ogółem 1 400 kg k a ­
sztanów i żołędzi. I teraz mam y 
k ło po t — gdzie je odstaw ić 
Z w raca liśm y się w te j spraw ie 
do różnych in s ty tu c ji pow ia to­

wych a w ięc PZGS. ZSCh i in ­
nych. ale wszędzie spotykam y 
się z tą samą h is to rią  — n ik t 
nic nie wie. A kasztany i żołę­
dzie tymczasem pleśnie ją i za­
b ie ra ją  m iejsce w  szatni.

Dlaczego in s ty tu c ja , k tóra 
poleciła zorganizować zbiórkę, 
nie wyznaczyła od razu miejsca 
odstaw y’  Dlaczego pozwala się. 
by z ta k im  zapałem zbierane 
przez dzieci kasztany i żołędzie 
niszczyły sie i p leśniały?

Kierownictwo Szkoły 
Podstawowej z czeskim jeżykiem  

nauczania Gośclęcice

S l n r l p m  n a s z y c h  a r t v k u f ó t v

„Bliżej prndukrji, w ęrej operatywności 
w kierowaniu zakładami”

Dnia 30.IX. b r opub liko w a ­
liśm y  a rty k u ł pod ty tu łe m  
„B liż e j p ro du kc ji, w ięcej opera­
tyw nośc i w k ie row an iu  zakła­
dam i“ Na k ry ty k ę  zaw artą w 
tvm  a rty k u le  Z jednoczenie 
P rzem ysłu Taboru i Sprzętu 
Kole jow ego i Rzecznego („T a - 
sko“ ł  odpow iedzia ło listem , w 
k tó rv m  czytam y m in.:

....analizu jąc słuszną k ry ty k ę
„T rv b u n v  L u d u “  ..Tasko" po 
ukazaniu sie niniejszego a rty ­
ku łu  p rzystąp iło  do p rzeprow a­
dzenia zmian na każdym  odcin­
ku p ra c v  Zm ianv te zna jdu ją  
sw ój wvra? w tvm  że „Tasko" 
oparło  kon tro lę  w ykonan ia  p la ­
nu nie ty lk o  na m eldunkach z

zakładów, lecz prow adzi ja bez­
pośrednio w zakładach W szy­
stk ie  zagadnienia om awiane sa 
z załoga w m iejscu pracy od­
c in k i zagrożone o trzym u ją  na­
tychm iastow a pomoc Z daw ­
nego ograniczania sie do zbiera­
nia p ianow  i ich op in iow an ia. 
Dział Techniczny przeszedł na 
opera tyw na kon tro le  w yko na­
nia. na praktyczne w prowadze­
nie postępu technicznego

L ik w id u ją c  przerosty adm i­
n is tracy jne  „Tasko* poważnie 
zm nieiszyło ilość pracow n ików  
adm in is tra cy jn ych  cześć uw o l­
n ionych w ten sposób e ta tów  | 
będzie obsadzona personelem 
in żyn ie ry jn o -tech n iczn ym .

K rop ki
SZERM IERZE

Piłkarze klubu sportowego 
„ Flm-ida" mieli rozegrać 24 l i ­
stopada mecz z drużyna u n i­
wersytecka .Bradley" w Peoria 
(stan Ill inois) Mecz ten anu lo ­
wano bo okazało się. że w d ru ­
żynie z Peona jest k i lk u  graczy 
„k o lo ro w y c h " .

K ie ro w n ik  k lubu sportowego

|  *66nad ,.i
..F lo r ida “  oświadczył z oburze­
niem ..Gdybym wiedział, że w  
skład te j d rużyny  wchodzą M u ­
rzyni — nigdy bym nie zgodził 
się na mecz Jesteśmy białą 
czystą instytuc ją  państwową"  

Sportowcy z 'k lu b u  „F lo r ida "  
mają zapewnioną przyszłość N>e 
tako piłkarze Ale jako propc  
gatorzy  i szermierze am erykań­
skiego stylu życia (e)

„Propozycje trzech44 a prowokacje
w Panmundżon

Chociaż z Paryża daleko jest 
do K ore i, chociaż am erykańska 
cenzura u s iłu je  jeszcze bardzie j 
odda lić  to. co się dzieje w  Pan­
mundżon. od op in ii publicznej 
Zachodu, n ie  udało się fak tów  
u top ić  w  powodzi frazesów 
Rozreklam owane „po ko jow e“ 
propozycje trzech m ocarstw  za­
chodnich w ONZ i w ystąp ien ie  
m in is tra  Achesona noniosly 
kom ole tne fiasko

„Dopók i t rw a  w o jna  w  K o ­
rei — g łosiła oszukańcza d e k la ­
racja m ocarstw  zachodnich — 
dopóty n iem oż l iw y  jest postęp 
w dziedzinie redukc j i  zbro jeń “  
Do kogoż zw raca li się autorzy 
te j d e k la rac ji z pretensja, że 
wo jna w K ore i trw a . zagrażając 
poko jow i św iatowem u?

O błudne słowa o „kon ieczno­
ści zakończenia w o jny  w K o re i“ 
m ia ły  w in te n c ji ich autorów  
oszukać op in ie  publiczna W i­
dząc. że coraz s iln ie j op in ia  
ta domaga się zakończenia w o j­
ny w K ore i — rządy USA, A n ­
g lii i F ranc ji z cynizm em  chc ia­
ły uchy lić  sie od odpow iedzia l­
ności za przew lekan ie w o jny 
P e rfid ia  tych oropoz.ycji prze­
szła wszelkie oczekiwania. Ci. 
k tó rzy  nie dopuszczają do po­
kojowego rozw iązania sprawy 
K ore i — w ysuw a ją  bezczelnie 
w łaśnie sprawę K ore i jako w a­
runek ’ zm niejszenia napięcia 
m iędzynarodowego — pragnąc 
w łaśnie napięcie to zwiększyć.

Frazesy nie zdołały Drzesło- 
n ić nagiej p raw dy o agresji w 
Kore i. A n i fak tu  — że ponad 
półtora roku trw a  zbrodnicza, 
napastnicza w ojna, prowadzona 
przez USA pod szyldem O rga­
n izac ji Narodóv, Zjednoczonych 
przeciw  bohaterskiem u narodo­
w i. A n i fak tu  — że USA n ieu ­
stannie torpedow ały wszelkie 
próby pokojowego uregulow ania 
problem u koreańskiego, a k ie ­
dy Drzed czterema m iesiącam i 
zmuszone presia op in ii św ia to ­
wej, zasiadły przy stole roko ­
wań w Kaesongu — to po to 
ty lko , aby rokow ania te sabo­
tować i nie dopuścić do zaw ie­
szenia bron i

Przygryw ka prowokacji
Od samego ooczatku roko ­

wań. w Kaesongu. A m erykan ie  
stosowali wszelkie m etody sa­
botowania ich * przew lekania. 
N iezliczone w yoadk i naruszenia 
s tre fy  neu tra lne j przez am ery­
kańskie sam oloty i oddziały !i-  
s.ynmanowskie. b ru ta lne  us iło ­
wanie zam ordowania członków

Znfia Hrtyinuusha
| delegacji koreańsko .  ch ińsk ie j 
| — b y ły  p rzyg ryw ka  do z ryw a- 
i nia rozm ów pod lada ja k im  
j pretekstem , do w ysuw an ia  co- 
j raz to nowych i coraz ba rdz ie j 
I niedorzecznych „żądań“  przez 
I w ys łann ików  R idgwaya. R ów - 
| nocześnie z wygłaszaniem  „p o ­
ko jo w ych “  de k la ra c ji przez a- 
mer.ykańskich przedstaw ic ie li w 
Kaesongu — am erykańskie  sa­
m oloty z większa niż przed­
tem zaciekłością bom bardow a­
ły  o tw a rte  m iasta i wsie ko ­
reańskie. niosąc śm ierć cyw iln e j 
ludności, niszcząc szpita le i za­
b y tk i k u ltu ry  Te w łaśnie b a r­
barzyńskie bom bardowania, a 
nie frazesy Achesona są w y ra ­
zem praw dziw ych dążeń im pe­
ria lizm u  am erykańskiego w  K o ­
rei

Stosując systematyczne p ro­
wokacje A m erykan ie  liczy li, że 
strona koreańska straci c ie ro li-  
wqpć i wycofa sie z obrad. A le 
prow okacje nie da ły rezu ltatu. 
Z kolei w Panmundżon. klucze­
nie stawało sie coraz t ru d n ie j­
sze. Dowództwo K oreańskie j 
A rm ii Ludow ej t ochotn ików  
ch ińsk ich  szczerze pragnąc po­
rozum ien ia poczyniło poważne 
ustępstwa. I tu z jeszcze w ię k ­
sza ostrością wyszły in tencje  
S tanów Zjednoczonych, k tó re  
nie pokoju, ale w o jn y  . pragną 
w  Kore i. K iedy  strona koreań­
ska zgodziła s it na wysunięte 
przez USA żądanie usta lenia l i ­
n ii dem arkacy jne j na l in i i  f ro n ­
tu  — A m erykan ie  nie zgodzili 
sie na swą własną, uprzednia 
propozycję i — prow akacy jn ie  
dom agali się regonu Kaesongu. 
leżącego głębok i po stronie k o ­
reańskie j K iedy strona ko­
reańska zgodziła się na prze|- 
nrowadzeńie ko re k tu r w lin ii 
dem arkacy jne j w zależności od 
sytuacji m ilita rn e j — A m e ry ­
kanie us iłow a li wm awiać, ze 
oropozycje ludowe p rz e w id u ją .. 
usta lenie sztyw ne j l in i i  dem ar- 
kacyjne j.

Tak w iec agresorzy sięgają 
do p ro w o kacy jn ym , jawnych 
k łam stw  i do „argum entów* 
wręcz sprzecznych ze zdro­
w ym  rozsądkiem

M im o cenzury m im o prze­
kręcania w iadomości o rokow a­
niach — nie mogła nawet reak­
cyjna prasa unryć faktu , że 
A m erykan ie  oonosza odpow ie­
dzialność za bezpłodność roz­
mów Korespondent am erykań­

skiego dz ienn ika  „N e w  Y o rk  
T im es“  pisał, ze o fice row ie  i 
żołnierze w  K o re i n iepokoją sję 
przebiegiem  rozm ów dochodząc 
do w n iosku, że dowództwo a- 
m ery kańskie czyni wszystko, 
by nię dopuścić do zawieszenia 
broni.

Część reakcy jne j prasy, pod 
naciskiem  o p in ii podniosła głos. 
zarzucając USA. że „ ta rg u ją  się 
o szczegóły“  Zaś po osta tn ie j 
p row okac ji, ja ką  stanow iło  o- 
świadczenie p ik  Hanleya o rze­
kom ym , zam ordowaniu jeńców 
am erykańskich  w ziętych do 
n iew o li, kom enta to r „N e w  Y ork  
T im es“  Reston m usiał przyznać, 
„że może to wyg lądać w  oczach 
świata ja k  gdyby USA stara­
ły  się celowo un iem oż l iw ić  za­
wieszenie broni na K ore i"

Prow okacja była zbyt p rze j­
rzysta. aby je j cel nie został 
o d k ry ty  orzez op in ię  pub licz­
ną: ob liczy ły  ją koła rządzące 
USA na storpedowanie roko ­
wań, a k iedy podniosły się g ło­
sy oburzenia — szybko odcięty 
sie od sprawy, nazyw ając ja 
„p ry w a tn ą  in ic ja ty w ą “  H an­
leya. „n ieuzgodnioną” . o k tó re j 
rzekomo W aszyngton „n ie  b.yl 
po in form owany*

Pytanie dziennika  
„Manchester G uardian“
B ry ty js k i dz ienn ik „M a n ­

chester G ua rd ian “  analizu jąc 
przebieg rokow ań w Panm un­
dżon dochodzi do w niosku, że 
odpowiedzialność za stan rze­
czy ponoszą A m erykanie. . I 
dz ienn ik zadaje w zw iązku z 
tym  pytan ie : „co (wobec u - 
stępstw  strony ludow e j) w s trz y ­
m uje  jeszcze dowództwo ONZ?"

Odpowiedź na to pytan ie  jest 
prosta I zna ją dobrze „M a n ­
chester G uard ian“  Im peria liśc i 
am erykańscy nie chcą poko jo­
wego rozw iązania spraw y Kore i, 
nie chcą pokoju. Wręcz prze­
c iw n ie  — ich celem jest roz­
szerzenie agresji. Korea — 
m ia ła być wstępem do napaści 
na C h iny i inne narody A z ji 
Zagarnięcie Kore i, potem Chin 
z ich o lb rzym im i zasobami, ja ­
ko p rzyg ryw ka  do ataku na 
Zw iązek Radziecki — tak ie  
m ia ły  być etapy opanowania 
A z ji przez am erykański im pe­
ria lizm .

A zarazem wojna w K ore i — 
już na dz'ś przynosi astrono­
miczne zyski monopolom i sam

Przeciw nkunacji  Francji

Lud francuski nie k ry ie  swych uczuć względem im per ia l is tów  amerykańskich, okupujących  
Francję. Napis „A m erykan ie  wracajc ie  do domu" znajduje się na m urach każdego niemal domu

we Franc j i  F o to  C A F

, T rum an  przyznał, że zakończe- 
• nie je j by łoby dla przem ysłu ; 

zbro jeniowego „na jw iększą ka- j 
tas tro fą “ . D latego też boją się | 
im p e ria liśc i porozum ienia w  j 
K ore i i rob ią wszystko, by doń l 
nie dopuścić Doskonale ilu s tru - | 
je  ten lęk wypow iedź jednego i 
z am erykańskich generałów. | 
cytowana przez „Chicago D a ily  j 
News“ : „ Bardzo sie obawiam  — i 
pow iedzia ł ów generał. — że je- i 
śli  targ zostanie ub ity , naród \ 
arj ierykański może powrócić  do j 
stanu śpiączki".
■ Ze „śp iącym “  — to znaczy 
w yzw o lonym  z h is te r ii w o jen ­
nej narodem nie można iść na 
„podbój sw ata“ , bo tak i naród 
może nie zechcieć za tę wo jnę 
płacić. Toteż m edarm o senator 
Johnson i in n i podżegacze wo­
je nn i naw o łu ją  do użycia bom ­
by atom owej w  Kore i, nie d a r­
mo organ izu je  się prow okacje 
w s ty lu  rew e lac ji pu łko w n ika  
Hanleya.

W szystko to ma służyć „o b u ­
dzeniu“  narodu am erykańskie­
go drogą w trącen ia  go w h is te­
rię, w psychozę strachu przed 
n ie is tn ie jącym  zagrożeniem 
Propaganda am erykańska, s łu ­
żąca w o jn ie  — us iłu je  w m ów ić 
A m erykanom , że Korea napa­
dła na USA. a teraz... nie poz­
wala Stanom Zjednoczonym  na 
zaprzestanie w o jny. T ak i jest- 
cynizm , tak ie  zakłam anie ame­
rykańsk ich  in te rw e n tów  na u- j 
żytek w ew nę trzny T a k i jest — j 
cyniczny i zakłam any — ich 
program , k tó ry  przyn ieś li na j 
O NZ: p rzyb rany frazesami o
poko ju  program  trzec ie j w o j­
ny św iatow ej.

Żądania narodów
F a k ty  z Panmundżon w ta rg ­

nęły, na salę obrad w Palais 
C ha illo t. oskarżając am erykań­
ski im peria lizm  Zdem askow ał 
i zdruzgota ł k łam stw a im peria , 
lis tów  m in is te r W yszyński na 
Sesji Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ. I w ysunął — w im ien iu  
rządu radzieckiego — kon s tru k ­
tyw ne  propozycje. mające na 
celu zakończenie w o jny w K o­
re i N atychm iastowe p rze rw a­
nie działań wojennych, w yco fa ­
nie w ciągu 10 dni wojsk obu 
stron poza 38 równoleżn k w y ­
cofanie w te rm in ie  trzym ie ­
sięcznym wszystkich w o jsk ob­
cych - r  oto propozycje radziec­
kie  — jasne i konsekwentne 
zrozum iale dla każdego, kto 
uczciw ie pragnie położenia k re ­
su prze lew ow i k rw i w K ore i 
To propozycje, k tóre wskazują 
prostą drogę do pokojowego 
rozw iązania spraw y K ore i — a 
tym  samym do usunięcia groź­
by, jaką w o jna w  K ore i stanow i 
dla pokoju światowego.

Propozycje te w yraża ją  żą­
danie wszystkich m iłu jących  
pokój narodów, k tó re  za po­
średnictw em  apelu Ś w ia tow ej 
Rady Pokoju do ONZ dom aza- 
ją  sie zakończenia w o iny  w 
w K ore i „Organizacja nasza — 
m ów ił w ONZ delegat Polski 
w zyw ając Zgrom adzenie Ogólne 
d r przyjęcia  propozycji ZSRR — 
nie powinna pozostać głucha 
wobec zadań m i l ionów  ludzi na 
całym śiciecie... Czas nagli... 
Zaprzestanie działań wojennych  
w Kore i wysuwa się na czoło 
naszych oł rad. jest nakazem  
chw il i " .

Propozycje radzieckie zgodne 
są z nakazem la k i dałv O rga­
n izac ji Narodów  Zjednoczonych 
narody, pow ołu jąc la w s łu ż ­
bę poko ju  I narody żądaja 
przyjęcia  propozycji radzieckich 
żądają od O NZ nie ty lk o  by 
zaprzestała pokryw ać swoim 
szyldem zbrodnie przeciw  boha­
terskiem u narodow i koreań­
skiem u, zbrodnie przeciw kc 
poko jow i świata, ale żeby po­
łożyła kres tym  zbrodniom  i 
stanęła w służbie ńokoju

W  S T O L I C Y

MPK likwiduje przerosty administracyjne
W  osta tn im  czasie M ie jsk ie  

Przedsiębiorstw o K o m u n ik a c y j­
ne p rzys tąp iło  energicznie do 
lik w id a c ji przesto jów  wozów 
tram w a jow ych , spowodowanych 
b r k iem  odpow iedn ie j ilośc i ob­
sługi. Z in ic ja ty w y  organ izacji 
p a rty jn e j i rady zakładow ej po­
stanow iono z likw id ow a ć  przero 
sty adm in is tracy jne  w  w yd z ia ­
le  ruchu, gdzie około 150 p ra ­
cow ników , przeważnie kon du k­
torów  i m oto row ych  zajm ow ało 
się pracą adm in is tracy jną . P o ­
ważną część z tych p racow n i­
ków  skie row ań-’ do pracy w  ru ­
chu.

Zwrócono rów nież uwagę na 
m ałe w yko rzystan ie  służby kon 
tro le rsk ie j “  godzinach r a n ­
nych. D latego też postanowiono

w ykorzystać kon tro le rów  W 
charakterze ko n du k to rów  i m o­
to row ych  w  godzinach rannych 
do 10-tej.

Ponadto M P K  przystąp iło  do 
in tensyw nego - szkolenia now ych 

i kondukto rek. 14 bm. rozpoczął 
| się ku rs  dla 50 kandydatek na 
ko n d u k to rk i, w  na jb liższym  

I czasie rozpoczną się 3 dalsze 
podobne ku rsy  po 50 osób każ­
dy.

Dla kondukto rek  zam ieszku­
jących za m iastem  M P K  u ru ­
chamia hotel robotn iczy przy uL 
Kaw ęczyńskie j. Hotel ten będzie 
gotowy 15 grudn ia. Zaopatrzo­
ny on będzie w* centra lne ogrze­
wanie, um yw aln ie , na trysk i, sto­
łów kę  oraz kuchnię. (i)

Komisja lekarzy powstała 
przy Stołecznym Komitecie Obrońców Pokoiu

Przy Stołecznym  K om itec ie  
O brońców Poko ju powstała K o ­
m is ja  Lekarzy, w  k tó re j skład 
weszli czołow i przedstaw icie le 
św iata lekarsk iego W arszawy 
pro f. M. Sem erau-S iem ianow- 
ski, p ro f. dr. W. Sylw anow icz. 
pro f. dr. K . Gerner, dr. St. S ty- 
pu łkow sk i, dr. R. Herz,, dr. W. 
Jastrzębski, dr. M. G a rlic k i, dr. 
S tefan ia  Seniow, dr. Jadwiga

1 Supranow icz, dr. M. F ro low , d r. 
| J. M ille r.
j P ro f. d r S ylw anow icz został 
| w yb ran y  przewodniczącym  ko ­
m is ji.

W skład prezydium  weszli d r  
j G a r lic k i i dr. Jadw iga Suprano- 
| wicz. K om is ja  opracowała p lan 
|jeszcze szerszego włączenia le - 
i ka rzy s to licy  do ruchu  ob roń - 
1 ców pokoju.

Nowe żłobki otrzyma Warszawa 
jeszcze w br.

W grudn iu  br. zostanie od- j 
danych do uży tku  5 nowych j 
ż łobków  dz ie ln icow ych  i jeden 
p rzyfabryczny.

Dzieci przebywać będą w  ż toD - 
kach od godz. 6 do 17 pod t ro ­
sk liw ą  opieką w y k w a lif ik o w a ­
nego personelu. Dzieci m ają na 
m ie jscu zapewniona stałą opie­
kę lekarska oraz w yżyw ien ie  
w edług odpow iedn io opracowa­
nego jadłospisu.

Dwa tak ie  ż łobki zostaną 
o tw a rte  na M uranow ie  Po 
jednym  ż łobku o trzym a ją  dz e l-  
nice: M iró w , Ochota i M okotcw . 
Ż łobek przyzakładow y zostanie 
o tw a rty  przy fabryce im . Gen. 
Świerczewskiego.

Poza tym  zna jdu je  się obec­
nie w  budow ie 10 nowoczesnych 
budynków  przeznaczonych na 
żłobki. Do uży tku  będą one od­
dane w  przyszłym  roku . <kw)

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  g. 19.
N o w y  — „P y g m a lio n “  g. 19.
P o w sze ch n y  — „P a n n a  bez posa­

g u “  g. 19.
M u z y c z n y  — „ B a jk a “  g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t pe ­

d a g o g ic z n y “  g. 19.
G u liw e r  — „ T r z y  pom arańcze* g. 

17*
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  g. 19.
O pera — „P a n  T w a rd o w s k i“  g. 19.

K i t y *
M o s k w a  — „D a le k o  od  M o s k w y “  

g. 14.15, 16.30, 18.45, 21.
P a lla d iu m  — „ W ie lk i  o b y w a te l“  

I  se ria , g. 16, 18.30, 21.
A t la n t ic  — „ B łę k i tn e  m iecze “  — 

d o d a te k  „G rz e c h “  g. 15. 17, 19, 21.
P r& ha  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y “  -  

g. 14.45, 17. 19.15, 21.30.
P o lo n ia  — „O  6 -te j w ie c z ó r  po 

w o jn ie “  g. 14, 16, 18. 20.
S to lic a  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła “  

d o d a te k  „W  B e r l in ie  z łą c z y ły  się 
d ło n ie “  g. 14, 16, 18, 20.

W —Z  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “  
d o d a te k  ..T w ó rczo ść  S z y s z k in a “  g. 
14, 16, 18, 20.

1 M a j — „B ły s k  p rzed  ś w ite m “  g. 
1.4. 16, 18, 20.

O ch o ta  — .,M a łż e ń s tw o  K a ta rz y n y “  
d o d a te k  „ .S k rz y d la ta  m ło d z ie ż “  g. 
14, 16. 18. 20.

S y re n a  — „ B o jo w n ik  w o ln o ś c i“  g. 
14.30, 16.45, 19, 21.15.

Tęcza — „R o d z in a  S o n n e n b ru c k “  
d o d a te k  „C z ę s to c h o w a “  g. 14. 16, 18, 
20.

L o tn ik  — „T a je m n ic a  s z y b u  n a f­
to w e g o “  g. 16. 18. 20.

R A D I O
Ś r o d a , 21 l i s t o p a d a

P rogram  I  na fa li 1322 m.
U w aga  s ta c ja  czy n n a  od godz

15.25. P ro g ra m  d n ia  15.25. W ia d o m o ­
ści 16 00. 20.00. 23.00.

15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n ­
c e r t p. d. T . S e re d y ń s k ie g o , 17 00 
G łos m a ją  k o b ie ty ,  17.15 P ogadan ­
ka  o ś w ia to w a , 17.30 K o m  T y g o d ­
n ia , 18,00 Z  k r a ju  i ze ś w ia ta . 18.25 
U lu b io n e  m e lo d ie . 18 50 M u z v k a  vm-  
neczna. 19 00 K o n c e r t . 20.30 „S a m o ­
chodem  po  p ie śn i lu d o w e “ . 20 50 O d­
p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 21 00 K o n c e r t
C h o p in o w s k i, 21.30 „S z k ic e  w ę g le m u  
— ode. n o w e li H . S ie n k ie w ic z a , 21.45 
„S y m fo n ie  M o z a r ta “ , 22.10 M u z y k a  
taneczna .

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m.
W ia d o m o śc i 5.05, 6.00. 7.00. 7.53,

12.04. 17.00. 21.00, 23.50.
5.10 K o n c e r t , 6.05 W szechn ica  Ra­

d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 M u ­
z y k a . 8.00 J ę z y k  ro s y js k i,  8.20 M u ­
z y k a , 8.55 A u d  d la  k l .  I  i I I .  4 20 
A ud . d la  k i. IV , 9.40 Z tw ó rc z o ś c i 
P io tra  C z a jk o w s k ie g o . 10.20 M u z y ­
ka  ro z ry w k o w a , 10.55 „Ś w ię ty  je ­
le ń “  — fra g m . pow  A S o w iń s k ie ­
go. 11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos m a ją  k o b ie ty  12.15 W ieś ta ń ­
czy i  śp ie w a , 12.30 A u d . d la  w s i,
12.45 Na s w o js k ą  n u tę , 13.15 In fo r ­
m a c je , 13 30 W szechn ica  R ad io w a ,
13.45 A u d . d la  k l .  V —V I I I ,  14.10 P o l­
s k ie  u tw o ry  fo r te p ia n o w e , 14 33 
„P a rc h o m ie n k o  -  ż o łn ie rz  re w o ’u - 
c j i “  — ode. pow . W . Iw a n o w a , 
14.50 K o n c e r t p. d. A . T a rs k ie g o ,
15.30 A u d . d ia  d z ie c i, 16 00 W szech­
n ica  R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
sza w sk i, 16.35 U lu b io n e  u tw o ry ,  
17.05 P ogadanka  s p o rto w a , 17.15 M u ­
z y k a  lu d o w a , 17.45 J ę z y k a  ro s y is k i,  
13.00 R a d io w y  k o n k u rs  c h ó ró w ,
18.30 W szechn ica  R ad iow a . 18.50 M u ­
zy k a  k la s y c z n a , 19.30 M u z y k a  i ićc-  
tu a ln o ś c i, 20.00 K o n c e r t o. d S t. 
R ach o n ia . 20.45 W sp o m m en ta  ro ­
b o tn icze . 21.30 P ieśn i H. W o lfa . 21 50 
„ Z  b ie g ie m  O d ry  i R e n u “  — aud. 
s ł.-m u z ., 22.30 K a m e ra ln a  m u z y k a  
p o lska . 23 00 „N a  d o b ra n o c “

T v u t t

Zwycięstwo gorącego serca
A. O strow ski: „Gorące serce“ . K om edia w  5-ciu aktach. 

Reżyseria: W ło d zim ierz  Kożycz, laureat nagrody s ta lin ow ­
skiej, zasłużony działacz sztuki i A n toni Dauson. Scenogra­
fia: D y m itr  Popow. W ystępy Len ingradzkiego  Państwowego  
A kadem ickiego  T ea tru  Dram atycznego im . A . Puszkina, 
odznaczonego O rderem  Czerwonego S ztandaru  P racy , na sce­
n ie T ea tru  Polskiego w W arszaw ie.

Po znakom itym  przedstaw ie­
n iu  radzieckiego dram atu Wsie- 
wołoda W iszniewskiego z lat 
w a lk i z kon trre w o lu c ja  i in te r­
w entam i. po przedstaw ieniu 
„N iezapom nianego roku 1919" 
T ea tr Len ingradzk i w ys ta w ił w 
W arszawie, klasyczny u tw ó r A 
O strowskiego p t.: „G orące ser­
ce“ .

*
W roku 1861 nastaniło uw ła ­

szczenie chłopów w  Rosji Nie 
naruszyło ono w ie lk ich  m a ją t­
ków  ohszarniczych i nie odbyło 
s e ich kosztem Ciężary uw łasz­
czenia zostały przerzucone na 
b a rk i chłonów Powstają jednak 
w a ru n k i dla rozw oju burżuazji 
rosy jsk ie j, k tóra szybko rośnie 
i bogaci sie Zm ien ia się uk ład 
sit społecznych w Rcsji i obraz 
stosunków w m iastach p ro w in - 
c o n a ln y c h  i m ałych m iastecz­
kach rosy jsk ich, k tóre tak chęt­
n y  op isyw a ł w  swych sztukach 
O strow ski.

W „G orącym  sercu** O strow ­
ski ukazu ję  różne odm iany m ło ­
dej burżuazji rosy jsk ie j, k tóra 
choć dopiero n iedawno nabra ła 
s ił i op ierzyła się. już od sam e­
go zarania u jaw n ia  swa b ru ta l­
ność a n iek iedy bestia lstw o 
chciwość i tępotę.

O to w idz im y w  sztuce sta 
rego kupca Kuroslepow a. k tó ­
ry  ty ra n izu je  swa córkę, b ije  
służbę i ywyrzuca na b ruk swe­
go subiekta, k ła m liw ie  posa­
dzonego o kradzież, nie płacąc

mu należnych za pracę 150 ru ­
b li

S tary Kuroslepow  przypom i­
na gburowatego kupca D iko ja  
i Kabanichę z „B u rz y “  W praw ­
dzie dorob i! sie w ie lk iego m a­
ją tku . hle cały iego sposob 
bycia. dom. zwyczaje — to je ­
szcze poprzednie pokolenie 
Inny iuż  ty p  bu rżu ja  re ­
prezentu je w sztuce C h łynow  
A u to r określa go w yraźnie, ja ­
ko bogatego przedsiębiorcę Jest 
on iuż w łaścicie lem  m a ją tku  
ziemskiego, u trzym u je  nadw or­
ny chór i błaznów, wyrzuca 
garściami pieniądze, z k tó rv m i 
nie w ie  co zrob ić i daje upust 
swoje j b ru ta ln e j sile. płynącej 
z w ie lk iego m a ją tku . Z cała 

1 n ienaw iścią do mieszczaństwa, 
i jaka cechowała Ostrowskiego, 
i p ię tnu je  on dzikość i niem o al- 
I ność kupieckiego życia, zneca- 
; nie się bogatych nad biednym i, 
j g rraco broni uciskanych i gnę- 
! bionych przed cyn icznym i o- 

k ru tn ik a m i. Zarów no K u n s le -  
pow. jak  i C h łynow  w ierzą w 
wszechwładzę pieniądza, k tó ry  

| o tw iera  wszystkie d rz w i i po- 
j zwala kup ić  nie ty lk o  każda 
j rzecz, iecz — jak m yślą miesz- I czanie ze sztuk O strowskiego — 
i każdego człow ieka. Później 
! p rzy jdą bardzie j w yra finow ane  
i zamaskowane fo rm y  wyzysku 
W  tym  czasie iest to naga w ła­
dza pieniądza, k tó ra  ch lub ią  
się n iedaw n i ku łacy i spekulan­

ci w ie jscy — dziś bogaci ku p ­
cy, dostawcy, przem ysłowcy

P rze jrzysty  sens ma zabawa 
w zbójców' w akcie czw arw m . 
zorganizowana przez staruszką 
A ris ta rcha  dla C h łynow a i lego 
kom pan ii B rzm i w tym  w yra ź ­
na aluzja do ich sposobu zdo­
byw ania pieniędzy Staruszek 
A ris ta rch . m ów i do C h łynow a: 
„C ieb ie  przebierzem y także za 
zbója; a nawet nie w ie le cię 
trzeba przebierać, tyś i tan do 
niego podobny, a jeszcze w le- 
sie. w nocy, będziesz zupełnie 
tak i iak on" Pracujący u K u ro ­
slepowa sub iekt N ark is  złapany 
w lesie przez zbójców pyta ich 
„Dlaczego nie grabicie?... Jeste­
ście z daleka, nie znacie nasze­
go narodu. Nasz naród prosty, 
spokojny, c ie rp liw y , powiem  ci. 
można go grab ić ." O strowski 
wskazuje tu wyraźnie , że za iow - 
no m a ją tk i wzbogaconych m ie­
szczan iak  i obszarriików  pow ­
sta ły droga gw a łtu  i grabieży.

O strow ski nie ty lk o  dem asku­
je  i p ię tnu je  różne typy  m iesz­
czan. ukazane w swych sztu­
kach. On ich także ośmiesza 
A le jego satyra wcale nie u- 
mniejsza ich ohydy, ty lk o  u w y­
pukla  bezsens, id io tyzm  życia i 
m oralności tam tych ludzi. Nam 
w yd a ja  się oni dzis ia j śmiesz­
n i. ale autor nie pozwala ram  
zapomnieć, że b y li oni wobec 
słabych o k ru tn i i groźni.

❖
W  „G orącym  sercu“  demas­

ku je  O strow ski z całą siła ostre j 
sa tyry  aparat ucisku klasowe­
go w  carsk ie j Rosji. Jego tę ­
pe okruc ieństw o wobec słabych 
i bezbronnych, jego uniżoność 
wobec możnych. A pa ra t ten uo­
sabia w  sztuce horodnicz.y (n ie ­
słusznie nazyw any w  p rogra ­

m ie burm istrzem ) G radoboiew . 
oraz jego pomocnicy, podo fi­
cer p o lic ji S idorenko i strażn ik  
w ięzienny Ż igunow  G radobo- 
jew zupełnie bezkarnie, w za­
leżności od swojego kaprysu, 
w trąca ludzi do w ięzienia, o d ­
daje ich w sotdaty. bierze pu­
bliczn ie  łapów k i w  pieniądzach 
i w  naturze, używa w ięźniów  
do oracy w swoim  ogrodzie 
itd „  itd . Wówczas w innych 
kra jach  Europy burżuazja m a­
skowała sie jeszcze i uk ryw a ła  
pod pozorami legalności m eto­
dy pa lk i i przym usu 1 w łaśnie 
dlatego, że w carsk ie j Rosji 

i owego czasu proces ten byt tak 
ja w n y  możemy dziś na tym  
przyk ładzie  z cała dokładnością 
obserwować m echanizm  dzia ła­
nia aparatu ucisku klasowego

Szczególnie znakom itą jest 
scena urzędowania G rarlobo je- 
wa w trzecim  akcie sztuki, k ie ­
dy m ie jscow y satrapa odpraw ia 
z k w itk ie m  petentów  (ro b o tn i­
ków  i rzem ieśln ików ), p rz y j­
m u je  łapów kę od bogatego kup ­
ca i odpraw ia biednego G a- 
w riłk ę . tłum acząc mu, dlacze­
go nie może popierać jego p re­
tens ji do kupca Kuroslepowa. 
„Cóż ty  myślisz, ka rm ić  m nie 
będziesz? No co, nie prze­
szła ci ochota procesować 
się?“  — m ów i stary łapow ­
n ik  horodniczy do b iedne­
go G aw riły . U zupełn ien iem  tych 
a>ów jest inne stw ierdzenie za­
w a rte  w  sztuce. K up iec K u ros- 
iepow m ów i: „Zdobyłeś p ien ią­
dze. masz szacunek! Im  w ięcej 
kap ita łu , tym  w ięcej szacunku“ .

Różnica m iędzy ho rodn i- 
czym z „Rewizora** Gogola i 
horodniczym  z „Gorącego ser­
ca“  polega nie na zm ianie sto­
sunku do uciskanych i  b ied -

nych, lecz na in nym  ju ż  sto­
sunku lokalnego satrapy do 
m ie jscow ej, bogacącej się b u r­
żuazji W „Rewizorze* ho rod n i­
czy b y ł jeszcze bardzo groźny 
dla mieszczan i Kupców B y ł to 
jeszcze okres pełnej dom inacji 
pańszczyźnianych obszarn ików 
w Rosji H orodniczy m u­
siał się liczyć z obszarn i­
kam i. ale lekceważył kup ­
ców. ciągnąc od nich ty lk o  
pieniądze W „G orącym  ser­
cu" horodniczy nie przestaje 
brać łapówek od mieszczan 
A le musi sie ju ż  z n im i bardzo 
grzecznie obchodzie, gdyż ma­
ją tk i ich n iepom iern ie  w  m ię­
dzyczasie wzrosły i teraz sie­
dzi, on u nich w kieszeni, a nie 
oni u niego"”  Bogaty przedsię­
biorca C h lvnow  to już nie w ła ­
ściciel sklepu z „R ew izo ra “ 
k tó ry  drżv przed horodniczym . 
tęcz w łaścic ie l dóbr, k tó ry  za­
prasza hórodniczego do siebie, 
poi go wódką, wsuwa mu pie­
niądze do kieszeni bez żadnych 
cerem onii, a k iedy G radobojew  
próbu je  mu grozić, w yraźn ie  
oświadcza, że jego stosunki z 
gubernatorem  są tego ro ­
dzaju, iż może spowodować 
usunięcie horodniezego. k tó ry  
nie będzie w yko nyw a ł jego 
poleceń. Carskie w ładze służą 
iuż nie ty lk o  pó łfeuda lnym  
obszarn ikom  — w  coraz w ię k ­
szej m ierze obsługują tosnące 
w  s iły  i bogactwo m ieszczań­
stwo — oto co możemy odczy­
tać z „Gorącego serca“ .

O strow ski ukazuje nam jesz­
cze jedną ciekawą stronę 
ówczesnvch stosunków ekono­
m icznych i społecznych. Na 
dworze przedsiębiorcy C h łyno ­
wa w idz im y zbankrutowanego 
szlachcica, k tó ry  jest czymś w 
rodzaju rezydenta i towarzysza 
zabaw bogatego kupca. Z w ie l­
ką przen ik liw ośc ią  wskazuje tu 
O strow sk i na przesuwanie się 
.punktu ciężkości ówczesnego 
społeczeństwa od feudałów  ku 
bu rżuazji. Jeśli nawet w  owych

czasach sytuacja przedstaw iona 
w „G orącym  se-ru“  nie była 
typowa, to jednak taka była 
przecież perspektyw a h is to rycz­
na A z jaw isko u tra ty  m a ją t­
ków  ohszarniczych na rzecz 
wzbogaconych mieszczan, k u p ­
ców i przem ysłowców , by ło  już 
w owych czasach w Rosji dość 
częste ijc

S ilom  zła, ciem noty i wstecz- 
n ic tw a, ow ym  Kuroslepow om , 
G radobojewom , Chtynowom . 
oraz ludziom  słabym, k tó rzy  
staczają się w pogoni za p ien ią ­
dzem do w ys ług iw an ia  się bo­
gaczom, kradzież*, czy nawet 
sutenerstwa (.tak N a rk is 1 prze­
c iw staw ia  O strow ski w .Gorą­
cym sercu" postacie pozy tyw ­
ne. N a jp iękn ie jszą z nich jest 
subiekt G a w riła  'k tó rego  gra 
w ie lk i ak to r radzieck i A leksan­
der Borysow i, oraz córka K u ­
roslepowa Parasza (k tó re j po­
stać odtwarza b ird z o  in teresu­
jąco Tam ara A ioszyna) Ga­
w riła  cżłow iek o gorącym ser­
cu, nie jest jeszcze oczyw iście 
bo jo w n ik iem  przeciw ko zacofa­
niu  i wstecznictwu. Lecz jest to 
ju ż  pozytyw na postać, człow iek 
z charakterem , którjy umie 
ura tować i uchron ić swoje 
człowieczeństwo, um ie  u jąć się 
za d rug im  człow iekiem  i po­
móc mu w trudne ; c h w ili, k tó ­
rego nie p o tra fi złamać, ani 
spaczyć wsteczny us tró j spo­
łeczny.

K a ta rzyna  z „b u rz y "  nie 
um iała w yrw ać  się z zaduchu 
mieszczańskiego domu. Zakoń­
czyła życie sam ibó jstw em , nie 
um ie jąc znaleźć innego wyjścia. 
Parasza natom iast, nie ty lk o  
m ów i o w o lności lecz ró w ­
nież o- n ią  walczy, śm ia ło  w y ­
chodzi z domu rodzicie lskiego, 
k iedy  nie może się pogodzić ze 
stosunkam i w nim  panu jącym i, 
jest cz łow iek iem  pe łnym  we­
w nętrzne j godności i s iły , od­
rzuca człow ieka, którego ko ­
chała, gdyż poniży! się i zała­
m ał, i w yb ie ra  na męża Ga-

w riłę , ceniąc wysoko jego w a r­
tość jako człow ieka, jego m o­
ralność, jego cha rakte r Wśród 
postaci pozytyw nych w ym ie ­
nić jeszcze należy starego ry ­
baka A ris ta rcha  k tó ry  jest 
chyba b lisk im  k rew nym  K u iy -  
gina z B u rz y “  i o jcem  albo 
dziadkiem  Pierczychir.a z 
„M ieszczan“  G orkiego Jeśli je ­
dnak w „B u rz y  K u ly g in  zo­
stał znieważony przez b ru ta l­
nego kupca D ikc ja . to  w „G o­
rącym  sercu" A ris ta rch  re a li­
zuje z powodzeniem swój p ro­
gram  pomocy drugiem u czło­
w iekow i i um ie nawet zmusić 
bogacza Chłynowa. aby w yko ­
pyw a ł jego propozycje.

„Burza** kończy sie pesymi 
stycznie i tragicznie. „Gorące 
serce" ma zakończenie op tym i 
styczne. Owa w ia ra  w czlow ie 
ka. k tó ra  tk w iła  w  „B u rz y “  po­
przez postać K a ta rzyny, została 
rozw in ię ta  w „G orącym  sercu" i 
p rze jaw iła  się nie ty lk o  w  uka 
zaniu ludzi, k tó rych  nie p o tra fi 
złamać ohydna atm osfera feu 
da lno - bu rżuazyinych stosun­
ków. iecz rów nież w  ukazaniu 
m ożliwości zwycięstwa słusznej 
sprawy, uczciwych i szlachet 
nych ludz i, m ożliwości zw ycię­
stwa gorącego serca.

*
G łów nym  zadaniem, ja k ie  po-- 

s taw ił sobie T ea tr Len ingradzk i 
w  inscenizacji sztuk i by ło  
zdemaskowanie starego św ia ­
ta i wvdobycie  po zy tyw ­
nych cech tkw ią cych  w na.jlep 
szych ludziach tam tych  czasów. 
W alka nowego ze starym  toczy­
ła się bowiem  także i w tedy 
W iara w  człow ieka i jego w ro ­
dzone dobre skłonności, tk w i 
rów nież w  „G orącym  sercu“  i 
tea tr współczesny m usi ja u k a ­
zać w  swej inscenizacji. To ńie 
człow iek jest zły. To ustró j za­
w in ił. I  dlatego obalenie us tro ju  
konieczne jest dla rozw in ięcia  
tego co W-. człow ieku by ło  i iest 
najcenniejsze. G łów ne zadanie

inscenizacji polega w ięc na w ła ­
ściw ym  odczytaniu pozytvw - 
nycb postaci sztuki i skontra- 
stowaniu ich z postaciam i ne­
ga tyw nym i. S tworzenie postaci 
pozytyw ne j udało się znakom i­
cie w ie lk ie m u  artyśc ie  A  Bory- 
sowowi. k tó ry  w swym  u jęc iu  
G a w riły  da ł wzruszającą, głę­
boko praw dziw ą i b liską  nam, 
serdecznie orzeżvt,a kreację. Po­
dobnie przvczyn iła  się do sukce­
sów przedstaw ienia peina we­
w nętrzne j s iły  i szlachetności a 
zarazem przezwyciężonych w a­
hań kreacja Tam ary Aloszynej 
w ro li Paraszy Jest to w le i u- 
jęc iu  postać uosabiająca p ra w ­
dziwa piękność zewnętrzna i 
wewnętrzną. typow a piękność 
-osy jsk ie j dziewczyny, rosy jsk ie ­
go człow ieka. Postacie ludz i 
słabych, k tó rzy  nie w y trz y m a li 
nacisku zła od tw arza ją  przeko­
nująco K onstanty K a lin is  (W a- 
sia Szustry.i) i A leksander Cze- 
ka jew sk i (Narkis), Św ietna ga­
le rię  ludzi starego świata, ma­
lowniczą choć odrażającą, stw a­
rza ją : znakom ity  a k to r Jerzy 
T o łub ie jew  (Chłynow). K onstan­
ty  Skorobogsfew  (horodniczy 
Gradobojew), Genadi M iczu rin  
(Kuroslepow), A nna Biełousowa 
(M artiona Charitonow na, żona 
Kuroslepowa), M ik o ła j L e w ic k i 
fdzie-tźłć). oraz podpory reżim u 
A r i f  U riisow  (podoficer p o lic ji) , 
K i r i ł  B u ła tów  (strażn ik  Ż igu ­
now). W zruszającą p-~iKte m ędr­
ca ludowego A ris ta rch a  gra ba r­
dzo p raw dziw ie  Grzegorz K o lo - 
sow.

„G orące serce“  — to hum an i­
styczna sztuka j hum anistyczne 
przedstaw ienie, pełne n ienaw i­
ści do starego świata, skutecz­
nie ten św ia t ośmieszające. Za­
razem jest to przedstaw ienie 
pełne w ia ry  w lepszą przyszłość 
człow ieka, yńar.y uchron ionej 
nawet wśród na jc iem niejszych 
Hartv kró lestw a m roku I  w tym  
tk w i główna jego wartość.
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